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Klasa robotnicza wobec kryzysu i bezrobocia
Obrady Komisji Centralnej Klasowych Związków  Zawodowych

Trzeci Zjazd
Org. M łodzieży T.U.R.

K o m u n iz m
jako sprzymierzeniec reakcji 

i faszyzmu
W ybory w Niemczech, Austrji i 

Francji z kwietnia i maja potw ier­
dziły znowu fakt oddawna znany, że 
komunizm maszeruje w jednym sze­
regu z reakcją i faszyzmem, działa­
jąc w ten  sposób na szkodę klasy 
robotniczej.

W wyborach prezydenta w Niem­
czech komuniści w obu głosowaniach 
wystąpili z własną kandydaturą, nie 
mającą żadnych szans przejścia i 
również bezcelową, jeżeli szło o ob­
liczenie głosów komunistycznych, 
ponieważ w kilka tygodni po wybo­
rach prezydenta odbyły się wybory 
do szeregu sejmów i ciał komunal­
nych; była więc sposobność do obli­
czenia sił komunistycznych. Jak  przed
7 la ty  komuniści dzięki utrzymaniu 
swej odrębnej kandydatury pośre­
dnio dopomogli do wyboru Hmdcn* 
burga, tak też obecnie z góry unie­
możliwi wysunięcie kandydatury so­
cjalistycznej, k tóra przy poparciu 
komunistów — ale tylko przy ich 
poparciu — miałaby zapewnione 
zwycięstwo.

W W iedniu komuniści wystąpili z 
własnymi kandydatam i do rady miej 
skiej, gdzie nigdy nie mieli przedsta­
wiciela i obecnie nie zdobyli ani je­
dnego mandatu; ale z winy komuni­
stów  socjaliści nie uzyskali 2/3 man­
datów  (zabrakło 1 mandatu!), k tóre- 
iby im dały zupełną swobodę ruchów 
w zarządzie stolicy, bez potrzeby li­
czenia się z opozycją chrześcijań­
sko - społecznych i faszystów.

Najjaskrawiej uwydatniło się szko­
dnictwo komunistów w wyborach 
do francuskiej Izby Deputowanych, 
a  to dzięki systemowi podwójnego 
głosowania. Socjaliści i radykali po­
rozumieli się, by w drugiem głosowa­
niu poprzeć tego kandydata obu tych 
partji, k tóry w pierwszem głosowa­
niu otrzymał większą liczbę głosów. 
Tą drogą zapewniono zwycięstwo le­
wicy. Socjaliści pozatem uchwalili 
poprzeć kandydatów komunistycz­
nych przeciw kandydatom prawicy 
i w ten sposżb dopomogli komuni­
stom do uzyskania 8 mandatów (na 
ogólną liczbę 10!). A co zrobili ko­
muniści? Ano, utrzymali swoje kan­
dydatury w drugiem głosowaniu. I 
Wynik był ten, że socjaliści stracili 
13 mandatów, które dostały się w 
ręce prawicy. Mając wybór między 1 
socjalistą a reakcjonistą, komuniści 
rozsfrzygnęli na rzecz reakcjoni­
stów. Socjaliści wprowadzili do Izby
8 komunistów, komuniści zaś u trą ­
cili 13 socjalistów!

To się nazywa jednolity front ro­
botniczy w pojęciu komunistów!

2e taktyka ta  jest pozbawiona 
wszelkiego sensu, że jest niezmier­
nie szkodliwa nietylko dia całości 
ruchu robotniczego, lecz nawet dla 
samych komunistów, jest rzeczą ja­
sną dla każdego myślącego i uczci­
wego robotnika. Nie chodzi tu już o 
same teorje, ani stosunek uczuciowy 
do socjalizmu i komunizmu, lecz o 
względy czysto praktyczne, o celo ­
wość taktyki komunistycznej. Ko­
muniści wychodzą z założenia a 
raczej Moskwa dyktuje im to zało­
żenie — że zwalczając socjalistów, 
przyśpieszają moment rozgrywki 
między reakcją, a komunizmem. Ale 
doświadczenie lat powojennych 
uczy niezbicie, że założenie to 
jest mylne: ani komunizm nie rośnie 
kosztem  socjalizmu (Austrja, Bełgja, 
Francja, Czechosłowacja, Niemcy 
i t. d.), ani komunizm — o ile socja­
lizm jest rozbity lub za słaby — nie 
zwycięża reakcji, lecz odwrotnie
reakcja wzmacnia się kosztem ruchu

u?

We czw artek , 19 b. m., odbędzie się 
w sali konferencyjnej, w Domu Koleja­
rzy, przy ul. Czerwonego Krzyża 20, 
PLENARNE POSIEDZENIE KOMISJI 
CENTRALNEJ ZWIĄZKÓW ZAWODO­
WYCH.

W naradzie czwartkowej wezmą u- 
dział przedstawiciele klasowego ruchu 
zawodowego z CAŁEGO KRAJU, 
PRZEDSTAWICIELE POLSKIEJ PAR­
TJI SOCPALISTYCZNEJ, oraz reprezen 
tanci organizacyj socjalistycznych robot­
ników NIEMIECKICH UKRAIŃSKICH 
I ŻYDOWSKICH.

Ogrom ne oburzen ie w yw ołały  w  Mo- 
nachjum  w iadom ości o m orderstw ach  
politycznych, jakich dokonano w  o s ta t­
nich dlniach w  P ala tynac ie . W  m ia s te ­
czku Ram sen, liczącem  1400 m ieszkań ­
ców, zam ordow any zosta ł p rzez  m łodc-

Nie pow tarzaliśm y „sensacyjnych" 
w iadom ości o  spislku w ojskow ym  w Ju- 
goslawji, o „ucieczce" k ró la  A lek san ­
d ra  i  t. d., bo  w ydaw ały  nam  się one 
zbyt jaskraw o... wyssanie z palca . 0  ile 
sątfzić m ożna z relacji p rasy  zagran icz­
nej — bo depesze żadne nie nadesz ły— 
w Jugosławji istnieje

dość napięty konflikt 
m iędzy k ró lem  a d y k ta tu rą  wojskow ą, 
k tó re j k ró l do tychczas p a tro n o w a ł i 
k tó rą  osłaniał. K ról A lek san d e r p ra g ­
n ą łb y  w  te j chwili

odseparować 
„zasadę monarchji“ od skom prom itow a- 
nej i s łabnącej w  szybkim  tem pie „za­
sady dyktatury". D latego  odszedł gen. 
Żiwkowicz. Ale najbliżsi przy jacie le  
Żiwkowicza pozosta li w  R ządzie. Żiw­
kowicz pozosta ł głow ą obozu rządzące- 
cegc, k tó ry  „zdobył p a rlam en t"  przy

robotniczego i bierze krwawy odwet 
zarówno na socjalistach jak na ko­
munistach (Włochy, Węgry, Niemcy, 
Polska, Gdańsk i t. d.).

Komuniści więc taktyką swą biją 
w ruch robotniczy, biją w samych 
siebie, a oddają usługi w yłącz­
nie reakcji! Wszędzie wpływy ko­
munistyczne słabną, a iluż to robot­
ników, zniechęconych walką wew­
nętrzną klasy robotniczej, od­
suwa się wogóle od życia politycz­
nego! Reakcja zaś czerpie z taktyki 
komunistycznej coraz to silniejszą 
podnietę do ofensywy przeciw kla­
sie robotniczej. Samo rozbicie ru­
chu robotniczego jest już wielkiem 
nieszczęściem dla robotników i wiel­
kim zyskiem dla kapitału. A cóż do­
piero, gdy z winy komunistów roz­
bicie to staje się hasłem sztandaro- 
wem, gdy umysły i serca robotni­
ków zatruwa się jadem potwornego 
frazesu: socjaliści są waszymi naj­
większymi wrogami! Frazes ten ma

Udział delegatów prowincji pozwoli 
Konferencji na zdanie sobie dokładne 
sprawy z nastrojów mas robotniczych w 
całej Rzplitej — udział przedstawicieli 
socjalistów tak zw. mniejszości narodo­
wych, zwiąże obrady Konferencji bezpo­
średnio z ruchem robotniczym tamtych 
narodowości.

Na porządku dziennym narady, obok 
bieżących spraw organizacyjnych znaj­
duje się referat zasadniczy tow. Zygmun­
ta ŻUŁAWSKIEGO o stanowisku klasy 
robotniczej wobec kryzysu i bezrobocia.

Narada czwartkowa zobrazuje niewąt-

cianego  h itle ro w ca  w  bestjalski s p o ­
sób w e te ran  w ojenny Aufschneider za 
to, że s taw ał w  obronie honoru  p rez y ­
d en ta  Hindenburga. Z w łoki ofiary, zm a­
sak ro w an e  do niepoznania, znaleziono 
w  pobliskim  lesie. S praw ca zbrodni.

pom ocy w ręcz n iepraw dopodobnej or­
dynacji w yborczej.

T eraz  kró l w yczuw a
rosnący ferment 

w kraju ; radby... poświęcić cały  obóz 
rządzący . A le Żiwkowicz jest... innego 
zdania. I o to  rozpędzono  bardzo  b ru ta l­
n ie  demonstrację studentów, k tó ra  m a­
n ifestow ała  na cześć króla a przeciwko 
Żiwkowiczowi, N iejako w  odpow iedz:

Tow. Antirzejak
p rezesem  Rady Miejskiej 

w  Łodzi
Na ostatniem posiedzeniu łódzkiej 

Rady Miejskiej dokonano wyboru 
nowego przewodniczącego. Preze­
sem Rady został tow. Edward An 
drzejak.

niby służyć rewolucji proletarjackiej 
i przyśpieszyć jej nadejście, w rze­
czywistości zaś odsuwa ją jaknaj- 
dalej, a przybliża z zatrważającą 
szybkością tryumf kontrrewolucji, 
zwycięstwo faszyzmu. Klasyczny pod 
tym względem przykład stanowią 
Niemcy, gdzie robotnicy i pracow ­
nicy są większością w społeczeń­
stwie i dzięki swym potężnym orga­
nizacjom mogliby od chwili naro­
dzin republiki po dzień dzisiejszy 
sprawować władzę — gdvby nie roz 
bijacka robota komunistów, która 
z jednej strony osłabia ruch robot­
niczy i paraliżuje jego energję, z 
drugiej zaś — sprzyja faszyzmowi i 
porostu hoduje go.

Żadne komunistyczne argumenty 
i w ykręty nie zmienią tej smutnej 
prawdy, gdyż — jak zaznaczyliśmy 
—wywody nasze opierają się wyłącz 
nie na analizie skutków taktyki ko­
munistycznej, a nie takich czy in ­
nych poglądów na komunizm i so­
cjalizm. W chwili obecnej, w chwili

pliwie w sposób wyczerpujący cało­
kształt sytuacji gospodarczej TAK JAK 
JĄ WIDZI I OCENIA KLASA FOBOT- 
NICZA. W tem znaczeniu będzie kon­
ferencja czwartkowa ODPOWIEDZIĄ 
NA NIEDAWNE OBRADY SFER KA­
PITALISTYCZNYCH, ogłoszone szum­
nie jako ,,Sejm gospodarczy Rzplitej".

Opinja publiczna Polski dowie się co . 
o uchwałach tego „Sejm u" sądzi zorga­
nizowany proletariat Polski.

Rzecz oczywista „ROBOTNIK" poinr 
formuje swoich czytelników szczegółowo ; 
o przebiegu Konferencji i. jej uchwałach.

sprow adzony p rzez  policję do  zw łok n- 
fiary, n ie  okazał żadnej skruchy, w zns 
sząc jedynie ok rzyk : ,,Heil Hitler". O 
podobnych m orderstw ach  politycznych 
tfonoszą z O berhausen  - D urchroth  oraz 
z Landau.

na to aresztowano
z rozkazu królewskiego

kilku oficerów — zwolenników Żiwko­
wicza; mieli oni napomykać o potrze­
bie zmiany dynastji. Na prowincji zaś 
trwają istotnie

rozruchy agrarne, 
przytym podobno znajdują posłuch ha­
sła republikańskie.

Tyle można powiedzieć w tej chwi­
li.

KONFERENCJA MAŁEJ ENTENTY
Do jakiego stopnia były przesadne 

wiadomości, o kórych piszemy p o ­
wyżej, — dowodzi tego fakt, że w ła­
śnie w stolicy Jugoslawji rozpoczęły 
się wczoraj narady t. zw.

Małej Ententy, 
t. j. ministrów spraw zagranicznych 
Czechosłowacji, Jugosławji i Rumu- 
nji.

wytężonej ofensywy kapitału i re ­
akcji na klasę robotniczą, tylko te 
skutki roboty komunistycznej wcho­
dzą w rachubę i mają znaczenie.

Trudno przewidzieć, jak długo 
komuniści wytrwają w tej swojej — 
a raczej nieswojej, lecz moskiew­
skiej — taktyce. Pomijamy też na 
tem miejscu kwestję, czy Rosja so­
wiecka dyktując komunistom Za­
chodu taktykę antysocjalistyczną, 
nie szkodzi interesom  własnym i czy 
nie nastąpi dzień, kiedy ona będzie 
zmuszona zmienić front wobec so­
cjalizmu.

Narazie wszakże niema żadnych 
wskazówek ani nadziei, by komu­
nizm otrzeźwiał, by poczucie odpo­
wiedzialności wzięło w nim górę 
nad ciasne doktrynerstwo, a rozum 
pobił głupotę. W tym stanie rzeczy 
socjalizm musi sam spełniać swą 
misję dziejową, odgradzając się od 
komunistów i demaskując ich ha­
niebną rolę. J- M. B.

Początek obrad Ziazdu — jutro, 
w niedzielę, o godz. 10 rano w sali 
Tow. Rzemieślniczego przy ul 3 
maja 12 w Piotrkowie.

Lokal Biura Zjazdu — ul. Piłsud­
skiego 64 (Piotrków) — otw arty 
przez cały dzień dzisieiszy; w nie­
dzielę od g. 9 rano Biuro będzie 

J czvnne przy wejściu na salę obrad.
1 Karta wstępu dla delegatów •—. 
i 1 zł. 50 gr., dla gości — 2 zł.. Nocle­

gi przygotowane od soboty wieczo­
rem.

Sprawa w yborów  
w okręgu Nowy Sącz

Przed  S ądem  Najwyższym
W dn. 23 maja Sąd Najwyższy 

rozpatrywać będzie protesty wy­
borcze, zgłoszone przeciwko w ybo­
rom w okręgu Nr. 44 (Nowy Sącz). 
Protesty wnieśli1 Centrolew i Stron­
nictwo Narodowe,

Jak wiadomo, Nowy Sącz należv 
do tych okręgów, w których hsta 
Nr. 7 została unieważniona.

Z ramienia PPS., kandydował z 
listy Nr. 7, Iow. M ieczysław Mastek.

W przem yśle  
jutow ym  w Bielsku

Pracodaw cy  żąd a ją  20 proc. 
obniżki p łac

W przemyśle jutowym w Bielsku 
|i |B L o  dawcy wypowiedzieli umowę
^^Y irow ą, domagając się obniżki 

płac od 20%.
Związki zawodowe żądanie to od­

rzuciły.

Wyraźnie i jasno
P rasa  „sanacyjna" ogłasza bardzo  

szczegółow e sp raw ozdan ie  o przebiegu 
różnych uroczystości z pow oda poby tu  
w  P olsce p rzedstaw ic ie li faszystów  

j  w łoskich. W  m ow ach p rzedstaw ic ie l:
1 Związku Legionistów Polskich było, są- 
i dząc z tych sp raw o zd ań  prasow ych, ty- 
| le słów  entuzjazm u i podziw u dla fa­

szyzmu w ogóle, a dla p. Mussolini ego
w szczególności, że  b ra te rs tw o  m ysi'
i b ron i" zo s ta ło  p rzyp ieczę tow ane  w 
sposób zupe łn ie  wyraźny i jasny, bez 
żadnego  ow ijania w  baw ełnę. K ierow ­
nicy  Związku Legjonistów Polskich z a ­
kończyli w idocznie sw oją „ew olucję 
duchow ą"; u roczyste  i oficjalne pok ło ­
ny pod ad resem  p. Mussolini‘ego są os­
ta tn ią  k ropką, postaw ioną u spodu os­
ta tn ie j „pom ajow ej" k a r ty  w  szóstą  ro ­
cznicę p rzew ro tu .

D la opimji publicznej, d la  opinji k la-

Isy robo tn iczej nie stanow i to  jakiejś 
w yjątkow ej n iespodzianki. N iech s>ę 
m artw ią  te  odłam y „sanacji , k tó re  u- 
siłow ały  do tychczas m ącić w  głow ach 
ludzkich beztreściw em ii frazesam i na 
szp a ltach  „Przełomu", „Kurjera Wileń­
skiego" i podobnych  bezpłciowych o r ­
ganów  prasow ych. ^

Koniec p. Lamota
O sław iony były  w ojew oda pom orsk i 

p. Lamot (znany naszym  czy te ln ikom  z 
różnych typ o w o  „sanacy jnych” afer) zo­
sta je  p rzen iesiony  w  s ta n  spoczynku z 
dn. 21 m aja 1932 r.

Po zabójstw ie  
posterunkowego Gajdy

W  wyniku śledztwa w sprawie zabój­
stwa posterunkowego Gajdy w Nowej 
Wsi aresztowano niejakiego Stanisława 
Nowaka.

1PAT. donosi, iż Nowak jest kom uni­
stą.

Ma on stanąć przed sądem doraźnym,

Potworna zbrodnia hitlerowców

Co si« dzieje naprawdę w Jugosławji
Plotki, sensacje i rzeczyw istość

, 1 -1  — -i,- - ,  —  — ■— - ■*'  — 1
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Ceny, zyski i kryzys
(X) Od pewnego czasu jesteśmy świad 

kami powrotnej fali drożyzny artykułów 
spożywczych. Drożeje pieczywo, nabiał, 
mięso, jarzyny oraz artykuły t. zw. 
mączno-kolonjalne. Natomiast artykuły 
przem ysłowe (z wyjątkiem  zmonopoli­
zowanych i skartelizowanych) z powo­
du stale potęgującego się kryzysu i dro­
żyzny pieniądza nadal tanieją.

Drożyzna artykułów  spożywczych da 
się wytłumaczyć w sposób bardzo p ro ­
sty, a mianowicie, że handlujący temi 
artykułam i po chwilowej panice przy­
szli do przekonania, że człowiek może 
jakiś czas obywać się bez całych bu­
tów, bez kraw ata, bez kapelusza, ale 
bez chleba, bez ziemniaków żyć nie mo­
żna. Tak rozumując niczem i przez ni­
kogo nie krępow ana spekulacja żeruje 
na ostatniej nędzy, z dnia na dzień pod 
bijając ceny.

Znaczny w wielu w ypadkach spadek i 
cen artykułów  pochodzenia przem ysło­
wego, dochodzący często do 50 proc. 
cen dawniejszych nasuw a mimowoli 
dwie refleksje:

1) jak bardzo zubożały szerokie ma­
sy społeczeństw a, skoro pomimo spad­
ku cen nie stać ich na zaopatryw anie 
się w odzież, obuwie, bieliznę sprzęty 
dorr.cwe i t. d. oraz

?j jakież tu musiały być zarobki pp. 
przemysłowców i wielkich hurtowników 
w  czasach przedkryzysowych, skoro o- 
becn.e wyroby swoje sprzedają po ce­
nach niższych o 30, 40 i 50 proc, przy 
zachowaniu tej samej jakości produktu,
?. przecież nikt nie posądzi nasze sfery 
g jspodarcze o to, że obecnie produkują

""•zedają ze stratą!
W  tym  stanie rzeczy kontrola nad j 

produkcją i kalkulacją cen staje się nie­
odpartą koniecznością i nakazem  chwili.

Nie ulega też wątpliwości, że gdyby 
producent w czasach t. zw. dobrej kor.- 
jrn k tu ry  zadow alał się skromniejszym 
zyskiem zdolność nabywcza konsumen­
ta  nie zostałaby poderw ana i nie prze­
żywalibyśmy kryzysu w  tak  potwornych 
lozm iarach, jak to  dzieje się obecnie. 
K to chciwie i żarłocznie je, musi być 
na to  przygotowany, że wcześniej czy 
później udławi się.

Polska prowadzi 
2:0 w meczu z Holandią

W czoraj rozpoczął się w W arszawie 
mecz tenisowy Polska — Holandja o pu- 
h a r Davisa. Pierw szego dnia rozegrano 
dwie gry pojedyncze.

P ierw sze spotkanie pomiędzy m i­
strzem  Polski Tłoczyńskim a słynnym 
zawodnikiem holenderskim  Timmerem 
zakończyło się zwycięstwem Polaka 7:5, 
6:3, 6:4.

W  drugiem spotkaniu Maks Stolarow 
pokonał po ciężkiej w alce H olendra Hug 
hana w pięciu setach 6:8 6:2, 5:7, 6:0, 
6 :0.

Po pierwszym dniu prowadzi Polska 
2 :0 .

Dziś o godz. 15 odbędzie się gra pod­
wójna, W barw ach Polski walczą Jerzy  
Stolarow — Tłoczyński, Holandję rep re ­
zentują: Timmer — Koopman,

Sytuacja polityczna w Niemczech
Dymisja gen. Groenera. Ofensywa hitlerowców trwa dalej

STAN FAKTYCZNY.
Gen Groener us'ąp;ł ze stanowiska mi 

nistra „Reichswchry", innemi słowy — 
m inistra spraw wojskowych, pozostając 
— narazie przynajmniej — nadal mini­
strem spraw wewnętrznych.

Podobno dymisja nastąpiła na żąda- 
n'e... grupy generałów, którzy mieli o- 
świadczyć kanclerzowi Brueningowi, że 
.gen. Groener utracił zaufanie wojska". 

Opinję tę mieli wypowiedzieć kancle­
rzowi generałowie Schleicher j Hammer 
stein. Odegrała też dużą rolę okolicz­
ność, że prezydent Hindenburg odnosił 
się od kilku tygodni z niechęcią do Groe 
nera, jako głównego autora dekretu  o 
rozwiązaniu ,,armji" Hitlera, co wprowa 
dziło Hindenburga w sytuację ostrego 
konfliktu z całą tak  zw. opozycją naro­
dową.

ZWYCIĘZCY.
Istotnymi '•prawcami dymisji Groene­

ra, a więc faktycznymi zwycięzcami są 
hitlerowcy. Po rozwiązaniu , armji" hi­
tlerowskiej i po dokonaniu aresztow ań 
wśród posłów hitlerowskich Groener zo 
stał uzr.any za „przeszkodę techniczną" 
na drodze hitleryzm u do władzy. W ięc 
go usunięto. Bruening poświęcił Groe­
nera, osłabiając zresztą w ten sposób i 
własną powagę.

Groener nie był wcale zwolennikiem 
lewicy; wręcz odwrotnie; jeszcze bardzo 
niedawno rosił się z planami porozumie­
nia pomiędzy tak  zw. systemem Brue- 
ninga a hitleryzmem.

CO D ALEJ?
Prezydent Hindenburg jeszcze nie 

przyjął dymisji Groenera; poweźmie de­
cyzję, jak słychać, dopiero po Zielonych 
Świątkach; orzedtem  ma przvjąć na au­
diencji obydwu wymienionych genera­
łów Schleicher a i Hammersteina.

Plany kół wojskowych jdą w kierunku

utworzenia
„Rządu generalskiego" 

z gen. Schleichercm, jako kanclerzem, 
na czele Brueningowi przeznaczono w 
tej kombinacji rolę ministra spraw  zagra 
nicznych; w takim Rządzie hitlerowcy 
wzięliby już udział oficjalny. Byłby to 
więc

blok centrowo - hillerowy
z wyraźną przewagą hitleryzmu i sprzy­
mierzonych z nim wyższych wojsko­
wych.

ZAJŚCIA.
Hitlerowcy domagali się wczoraj na 

Konwencie Senjorów „Reichstagu" zwo­
łania posiedzenia na wczoraj, odrazu w 
spraw ie aresztowanych posłów - h itle­
rowców.

Konwent żądanie to odrzucił, przytem 
doszło do bardzo gwałtownych starć; hi 
tlerow iec S traser .wyraził ubolewanie", 
że dziennikarz Klotz... nie został zabity.

Półtora miliarda dolarów
na walkę z bezrobociem ale... w Stanach Zjednoczonych

Prezydent Hoover omawiał z przy- j ciem w Stanach Zjednoczonych. W myśl 
wódcami stronnictw  politycznych, przed \ tego plar.u korporacja finansowa, utwo- 
stawicielami Kongresu i skarbowości rzona dla celów rekonstrukcji, ma być 
plan, mający na celu walkę z bezrobo- ‘ upoważniona do pożyczenia poszczegól

nym stanom 300 miljomów dolarów i ma 
wydawać pod zastaw  pożyczki w ytw ór­
niom państwowym i prywatnym na ogól 
ną sumę 1200 miljonów,

Tragiczna zagadka synka Lindbergha
Chłopczyk zamordowany. Czy jest to istotnie synek Lindbergha?

W czw artek wieczorem radjostacje a- 
m erykańskie ogłosiły wiadomość, iż w 
pobliżu Hopevell znaleziono zwłoki sy­
na Lindbergha. Zwłoki były w stanie 
zupełnego rozkładu, co świadczyłoby, 
że porw ane dziecko zm arło V> zostało 
zam ordowane przed kilkoma tygodnia­
mi.

Ja k  wiadomo, synek Lindbergha w 
chwili porw ania był chory z przezię­
bienia a rodzice za pośrednictwem  ra ­
diostacji zwracali się do sprawców por­
wania z prośbą aby czuwali nad zdro­
wiem dziecka; rodzice dawali wskazów 
ki, w  jaki sposób należy je pielęgnować.

W czoraj pułk. Lindbergh znajdował 
się na pokładzie jachtu, którym  w yru­
szyć miał na umówione miejsce celem 
spotkania się ze sprawcami porwania i 
omówienia spraw y wykupu. W niosko­
wać z tego rależy, że pułk. Lindbergh 
został wprowadzony w błąd przez oszu 
etów. którzy  zamierzali wyłudzić od nie 
go pien:ądze pod pozorem iż posiadają 
dziecko w swych rękach. Byłby to w ‘ec 
drugi wypadek oszustwa na fem tle.

Pierwszy raz, jak wiadomo, Lindbergh 
zapłacił 50.000 dolarów, lecz dziecka 
nie odzyskał.

Zwłoki dziecka Lindbergha, których 
identyczność stw ierdzano dz'ęki ubra­
niu, znaleziono w Hopevell w lesie, w 
zaroślach, w pobliżu posiadłości Lind­
bergha.

Zwłoki odnaleźli dwaj ludzie, którzy 
przechodz’ti przez zarośla.

Zwłoki były naw pół ukryte pod zie-
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mią i liśćmi. Czaszka dziecka na czole 
jest uszkodzona, otw ór jest duży.

Lekarz, k tóry  dokonał sekcji zwłok 
dziecka, stw ierdził pęknięcie czaszki od 
jej szczytu aż do lewego ucha. Lekarze 
uważają, iż rana spowodowana została 
bądź przez uderzenie tępem  narzędziem, 
bądź mogła pow stać z powodu wyrzucę 
nia dziecka z jadącego samochodu, 
Zwłoki mogły pozostawać w miejscu ich 
znalezienia od dnia porw ania dziecka. 
Lindbergh, który  w d riu  znalezienia 
j?Włok był w domu nieobecny, znajduje 
się w drodze do Hopewell.

*
Krążą jednak pogłoski, że znaleziony 

trup chłopczyka NIE JEST synkiem słyn 
nego lotnika. Ponieważ zwłoki są w sta­
nie rozkładu. — trudno ustalić tożsa­
mość z zupełną pewnością. Podobno pa­
ni Lindbergh n»e jest pewna, czy to wła 
śnie szczątki jej dziecka. Opowiadają 
nawet o możliwości podrzucenia PODO­
BNEGO trupka, by przeszkodzić Lind- 
berghowi w bezpośrednich rokowaniach 
z bandytami, którzy porwali dziecko.

Składajcie ofiary na obozy letnie
dla dzieci i młodzieży robotniczej

1 Demonstracja 
niezamożnych akademikAw

! Wczoraj, dnia 13 maja zwołano wiec 
j studentów Politechniki z powodu za- 
j mierzonej podwyżki opłat uczelnia- 
I  nych, zaostrzenia regulaminu studijów, 
I oraz z powodu szykan sekw estratora  
i sądowego w Kolonji Akademickiej, 
i  adw. Radlickiego.
I Po wiecu uformował się pochód z k a ­

żdą chwilą wzbierający, z powodu przy 
łączenia się po drodze studentów  z in­
nych uczelni. Pochód udał s ię  pod Mi- 
nisterjum W. R. i O. P., gdzie wyłonio­
no delegację, k tóra  m iała ministrowi 
przedstaw ić postulaty młodzieży aka­
demickiej:

4 0 % obniżka opłat,
! cofnięcie podwyżki czesnego na 

Szkole Sztuk Pięknych, 
umorzenia długów Domów Akademi­

ckich i obniżenia komornego o 40%.
P. min. Jędrzejewicz odmówił przyję­

cia delegacji.
Tymczasem 1500 osób liczący tłum 

manifestujących studentów  napadnięty 
został ztyłu : znienacka przez rezer­
wę policji, jadącą za pochodem, k tó ra  
przystąpiła do likwidacji demonstracji.

Kilku akadem ików pobito dotkliwie 
gumowemi palkami, kilku zostało are­
sztowanych. Postępowanie policji spo­
tkało się z oburzeniem publiczności, 
k o r a  daw ała wyraz swej sympatji w o­
bec demonstrujących.

Demonstranci, rozpraszani k ilkakro t­
nie, dotarli jednak do uniw ersytetu, 
gdzie odbył się drugi wiec. Przez akla­
mację uchwalono rezolucję, domagają­
cą się natychmiastowego zwolnienia a- 
resztowanych. Zgromadzeni wyrazili go 
towość do dalszej walki o swe żąda­
nia, poczem wiec rozwiązano.

Łańcuch prasowy
na obozy letnie

ROBOTNICZEJ MŁODZIEŻY MĘSKIEJ 
I ŻEŃSKIEJ: CZERWONEGO HAR­
CERSTWA, TUROWCÓW I SPOR­

TOWCÓW.

tow. W acław  Czarnecki składa 5 zł. 
i wzywa tow, tow. Marję Aszerównę, 
Lucynę Głoszkowską, Stanisław a Żeleń­
skiego, B. Bobeszko i Sylw estra Czamec 
kiego.

Tow. Tułodziecki składa 8 zł. i wzy­
wa tow, tow. Ferenca, J. Wojciechow­
skiego, E. Lenaxczyka, H. Wojciechow­
skiego i N. Karpińską z W arszawy, 
W. Polkowskiego z Polesia, F. Tuło- 
dzieckiego z Sierpca, i W. Kępczyń­
skiego z Płocka.

Poseł K. Puiak zł. 5 i wzywa tow. 
tow. Ziemięckicgo, Rapalskiego, Pur- 
tala, Smolika i Andrzejaka z Łodzi.

Składki na łańcuch prasowy Przyi' 
muje administracja „Robotnika , od 
10— 14 popoł. Przesyłać można ^rów­
nież pocztą na konto „Robotnika w 
PKO. Nr. 175 z zaznaczeniem na: „na 
obozy i kolonje letnie .

m m

Człowiek Pracy -  Albert Thomas
Życie tego niezw ykłego człowieka 

było Pracą. O statnie dwanaście lat te ­
go pełnego życia były Pracą dla Św.a- 
ta  Pracy.

Albert Thomas był wszystkiem  w 
Międzynarodowem Biurze Pracy. Był
jego tw órcą właściwym, jego organiza­
torem , kierownikiem , mózgiem i 9um,e- 
niem. Kiedy w W aszyngtonie na p ier­
wszej Konferencji Pracy mianowano 
pierw szego dy rek to ra  biura, trudno by­
ło o lepszy wybór. Thomas dał się poz­
nać w swem stosunkowo krótkiem  ży­
ciu — m iał 54 lata, — jako w ykształco­
ny socjalista, doskonały organizator, 
zręczny polityk, roztropny mąż stanu, 
i człow iek wielkiej, niespożytej energji. 
W e francuskiej partji socjalistycznej u- 
chodził za następcę Jaures‘a, którego 
był uczniem najukochańszym i następ ­
cą w okręgu wyborczym Tarn. Podczas 
wojny dokazał cudów w ytrw ałości i e- 
nergji, jako m inister amunicji w najcięż­
szych chwilach. D ał się poznać wielu 
pracam i naukow em i i p raktyką, jako 
świetny znaw ca zagadnień społecznych. 
Czyż m ożna było lepszego w ybrać czło­
w ieka do stw orzenia nowej, nieznanej 
w dziejach ludzkości instytucji?

Thomas umiał odrazu nadać właści­
we tempo i rozmach pracy 

M. B. P.
Nie pozw alał ani na chwilę spocząć na 
w aw rzynach; jeszcze jedna konwencja

nie była ratyfikow ana, a już now a ją 
poprzedzała. Każda doroczna konferen­
cja m iała nowy m aterjał do opracow a­
nia, m usiała zajmować się nowem zaga­
dnieniem. Ani na chwilę nie stanęło ua 
miejscu M. B. P.

Biuro jest orgaijem Ligi Narodów, 
korzystającem  z rozległej autonomj:. 
Bok o bok pracują Liga i Biuro; Liga. 
bardziej zależna od Rządów i konjun- 
ktur międzynarodowych, miewa częste, 
n iestety  aż nazbyt częste, okresy sła ­
bości i omdlenia. Biuro nigdy. Było za­
wsze żywotne i pełne energji, jak jego 
dyrektor.

Skąd b ra ł ten człowiek tyle czasu na 
wykonanie takiego ogromu pracy i na 
wchłonięcie w siebie tyle wiadomości i 
tak  rozległej w iedzy? Thomas o wszy­
stkiem  w iedział i w szystko pamiętał. 
Myśmy stykali się z nim na grum re 
spraw  polskich, a przecież krajów, jak 
Polska, m iał Thomas zgórą pięćdziesiąt i

Był zawsze jakn&jlepiej poinformowa­
ny.

Dwa słowa wystarczyły, aby zrozu­
miał sytuacje. Jego  zmysł orjent?cyjny 
był wręcz zdumiewający. Posiadał ja ­
kiś w spaniały dar pojmowania :zeczy, 
cudowny instynkt docierania do sedna
spraw  w kilku słowach.

* *
*

Polska powinna mieć Thomasa we 
wdzięcznej pamięci.

Był szczerym, prawdziwym przyja­
cielem Polski.

Nie takim zdawkowym, bankietowym 
„przyjacielem", który praw i dusery każ 
demu Rządowi i obnosi potem  ordery: 
nie takim, który spodziew a się zysków 
dila siebie, czy dla swego kraju i n<e 
takim, którego sympatjami kierują poł:- 
tyczne interesy. Był przyjacielem  rozu­
miejącym i krytycznym. W ęzły osobi­
stej przyjaźni łączyły go z wielu Pola­
kami, m. in. z niezapomnianym tow, 
Stanisławem  Posnerem.

W 1921 roku olbrzymią zasługą obu 
było

załatwienie sprawy górnośląskiej
tak, jak to  się stało. W pływy Thomas‘a, 
jego zabiegi doprowadziły do pomyśl­
nego rozwiązania.

Thomas bardzo był zatroskany o Pol­
skę w ciągu lat ostatnich. Zawsze roz­
pytyw ał o nasze stosunki wew nętrzne, 
W Genewie, we w rześniu haniebnej pa 
mięci 1930 roku, kiedy nadeszły p ierw ­
sze wiadomości o Brześciu, nie było 
człow ieka bardziej oburzonego i zm ar­
twionego.

Socjalizm w Polsce, a w szczególno­
ści losy P. P. S. były przedmiotem sta­
łego jego zainteresowania.

***
Zły los chciał, aby Thomas nagle 

zm arł w chwili, kiedy w kraju jego oj­
czystym zwyciężała lewica i kiedy jego 
w spółpraca byłaby wyjątkow o ceniona. 
Zmarł w momencie najwyższego napię­
cia światowego kryzysu gospodarczego,

którego zwalczenie uznat za najbliższy 
cel swego pracow itego żywota. Miał 
w spaniałe plany walki z kryzysem.

Budownictwo mieszkań i dróg 
uważał za najwłaściwszy punkt wyjść,a 
z impasu przesileniowego. Przygotowy­
w ał się do podróży po Europie dla po ­
zyskania Rządów dla swego gigantycz­
nego planu 15.000 kilom etrów  drogi sa ­
mochodowej wzdłuż i wszerz Europy. 
M iał przybyć w bieżącym miesiącu i 
do Polski, gdzie m. in. chciał przyśpie­
szyć ratyfikację konwencji, regulującej 
w arunki pracy w przemyśle węglowym
w skali m iędzynarodowej.

***
Na stole w gabinecie Thomas w pię­

knym gmachu B. I. T. leżała stale ta ­
belka, pokazująca stan  ratyfikacji kon- 
wencyj międzynarodowych.

Czarne krążki przybyw ały z roku na 
rok.
Thomas stale jeździł po świecie, pilnu­

jąc ratyfikacji i wykonania tych 
umów.

M arzeniem  jego życia było, aby czar­
ne te  krążki w ypełniły w szystkie ru­
bryki państw  przy każdej konwencji 
N iestety, najważniej,sza konwencja o 
8-godz. dniu pracy nie została ratyfiko­
wana przez największe m ocarstw a. Ale 
niezrażony tern, Thomas, w obliczu kry 
zysu, postępów techniki i rosnącego 
bezrobocia, przygotowywał konwencję 
o 40-godz. tygodniu pracy.

Ani na chwilę nie ustaw ał w wysiłku, 
którego celem była p raca planowa, po ­

ż y te c z n a  i s p r a w ie d l iw a .
* * *

W  k o m u n ik a c ie  p r a s o w y m  Międzyna­
rodówki Zawodowej z n a jd u je m y  n a s t ę ­
p u ją c ą  o c e n ę  d z ia ła ln o ś c i  T h o m a s 'a :  

„T hom as zm arł w chw ili, k ied y  akcja 
reak cy jn y ch  p raco d aw có w  i n iek tó ry ch  
rząd ó w  p rzec iw k o  M. B. P . ta k  eię  w zm o­
gła, że znajdu jem y się  w ogniu w alk i o -  

b ronnej o „ k a r tę  p ra c y "  (XIV część T ra k ­
ta tu  W ercak k ieg o , służąca z a  p o d s ta w ę  
p racy  M. B. P.). C ały  sze reg  n iezm iern ie  
d o n io sły ch  zag ad n ień  p o lity czn y ch  o z n a ­
czeniu  św ia tow em  czek a  na rozw iązan ie . 
Z ab rak n ie  nam  dziś T hom asa; jego s tra ta  
oznacza  b ra k  w ielkie! siły  a rgum en tów  d la  
akcji, od  k tó re j w yn ików  za leżą  lo sy  św ia 
ta  i o d w ró cen ie  k a ta s tro fy .

T hom as na  o sta tn ie j k o n fe ren c ji p ra cy  z 
n iezw y k łą  s iłą  ap e lo w a ł do  m ięd zy n aro ­
d o w eg o  ru ch u  robo tn iczeg o , ab y  w y w arł 

na jw ięk szy  n ac isk  n a  R ządy  i n a  opin ję 
pub liczną. T hom as b y ł b a rd z ie j n iż k to  
inny u p raw n io n y  d o  tego apelu , bo  co k o l­
w iek  b y ło  w  jego  m ocy, czynił on na jle -

• i  i*p ie j . . .

S trata , k tó ra  poniosła ludzkość przez 
śmierć Thomasa, odczuta będzie najdo­
tkliwiej przez zorganizowany m iędzyna­
rodowy ruch robotniczy, k tórego gorą­
cym orędownikiem w Biurze był tow. 
A lbert Thomas. Przedstawiciele robotni­
ków w Biurze będą pilnowali, aby duch 
Thomasa nadal panow ał w gmachu B I. 
T., aby ten potężny rozpęd, który nadał 
Biuru Thomas, nie został wstrzymany.



Nr. 164 „ROBOTNIK", sobota, 14 maja 1932 r, S tr . 3

Skrócenie
czasu pracy
Jednem z naczelnych haseł robotni­

czych jest żądanie skrócenia czasu pra­
cy.

Dlaczego robotnicy domagają się te­
go?
, W swem bezgranicznem pożądaniu 
„pracy dodatkowej" kapitaliści chcieli­
by jak najbardziej przedłużyć czas pra­
cy. Nie zależy im bowiem na długo­
trwałości siły roboczej. Tych, którzy 
padną na polu pracy, kapitalista może 
każdej chwili zastąpić, czerpiąc z  obfi­
tego zbiorowiska, jakiem jest armja bez 
robotnych.

Zastosowanie maszyn w przemyśle na 
początku 19-go stulecia przyczyniło się 
do tego, żc większa siła mięśniowa i wy 
robienie fachowe robotnika stało się zby 
tecznem. Do obsługi maszyn zostały 
wciągnięte kobiety i dzieci. Od tej 
chwili nie tylko głowa rodziny, lecz 
wszyscy jej członkowie musieli zarabiać 
na utrzymanie, przyczem zarobek robot 
nika znacznie się obniżył.

Ponieważ koszt kupna maszyn i mo­
torów, gruntu i budynków fabrycznych 
był znaczny, kapitalistom chodziło o to, 
żeby maszyny nie stały bez ruchu, cho­
dziło o jaknajszybsze zamortyzowanie i 
jaknajlepsze oprocentowanie włożone­
go kapitału. D’atego w wielu gałęziach 
przemysłu pracowano dzień i noc. Czter 
nosto — a nawet osiemnastogodzinny 
dzień pracy nie należał do wyjątków.

Skutki tego niesłychanego wyzysku 
robotników nie dały na siebie czekać 
długo. Zwyrodnienie fizyczne i moral­
ne proletarjatu i zwiększona śmiertel­
ność zaczęły czynić zastraszające postę­
py. Czy mogło być inaczej, skoro sze­
ścioletnie dzieci bywały już zatrudniane 
po fabrykach? Londyńskie przytułki 
dziecięce były niewyczerpanem źród­
łem, z którego kapHaliści angielscy mo­
gli za pewnem wynagrodzeniem otrzy­
mywać coraz to nowe transporty ,.bia­
łych murzynów",

Z tej nędzy i poniżenia, narodził się i 
zaczął się szybko rozwijać nowoczesny 
ruch robotniczy. Głównem hasłem przy 
kfórem skupili się robotnicy, było żąda­
nie skrócenia dnia roboczego. W Amglji, 
kolebce kapitalizmu, proletariat wywal­
czył sobie niebawem dziesięciogodzinny 
dzień pracy. „Od tej chwili, powiada 
Marx, zaczęlb się odrodzenie angiel­
skiej klasy robotniczej".

Dążąc wytrwale do wytkniętego celu 
—- krótszego dnia pracy — I w  innych 
krajach proletariat zdobywał ustawę o 
maksymalnym dniu pracy, w myśl swo­
ich żądań. W Polsce robotnicy mają u- 
stawowo zagwarantowany ośmiogodzin­
ny dzień pTacy w przemyśle.

Dziś, kiedy kapitał organizuje bez­
względną ofensywę przeciwko klasie ro 
botniczcj i dąży do zmiany tej ustawy,
robotnicy powinni jasno zdawać sobie 
sprawę z korzyści, jakie osiągnąć zdo­
łali, zdobywając krótszy dzień pracy, o-
raz potrzeby dalszego jej skrócenia.

Dlaczego proletariat musi tak mocno 
stać przy tern? W szeregu artykułów na 
łamach pism robotniczych omawialiśmy 
wpływy szkodliwe, którym robotnik fa­
bryczny podlega. Zbyteczne dowodzić, 
że im dłużej będzie robotnik przebywał 
w atmosferze szkodliwej tern większa 
będzie szkoda dla jego zdrowia, tern wię 
cej pyłu pochłoną jego płuca, tern wię­
cej oddziała na jego organizm trucizna 
w pyłach i gazach zawarta Złe skutki 
długotrwałej pracy tem prędzej wystą­
pią. im szkodliwszy dla zdrowia jest za­
wód, im większego wysiłku od robotni­
ka wymaga.

Wiadomo, że liczba wypadków nie­
szczęśliwych w przemyśle zależy od dłu 
gości dnia roboczego i od stopnia zmę­
czenia robotnika. W ostatnich godzinach 
pracy, w końcu tygodnia zwłaszcza, sta­
tystyki notują największą ilość wypad­
ków.

Skrócenie dnia pracy wpłynęło bar­
dzo korzystnie r.a życie i zdrowie prole­
tariatu.

W roku 1871 przeciętna długość życia 
robotników angielskich zatrudnionych 
przy budowie maszyn wynosiła 38 lat. 
W roku 1872 robotnicy uzyskali skróce­
nie czasu pracy do 9 godzin. W roku 
1899 przeciętna długość życia robotnika 
wynosiła 48 lat, czyli o 10 lat więcej.

Z tego wynika, że w żądaniu krótsze. 
So dnia pracy mieści się dążenie do 
Poprawy zdrowia robotnika i zapewnie, 
ni* mu dłuższego życia.

Rozwój umysłowy i kulturalny prole­
tarjatu zależy również w dużym stopniu 
•od skrócenia dnia roboczego.

Od żądania 40 godzinnego tygodnia 
pracy odstąpić proletariatowi nie wol-

Dni majowe r. 1926

no.

Czy t. zw. przewrót majowy nale­
ży już do historji? Sądzę, że NIE. 
Grupa ludzi, k tóra przew rót przygo­
towała, zorganizowała i przeprow a­
dziła, — stoi jeszcze u steru władzy 
państwowej w Polsce. Dopóki stoi, 
— dopóty bezstronna i rzeczowa, 
ściśle naukowa, oparta o dokumen­
ty i zeznania świadków, analiza 

historji maja 1926 r.
.nie może być dokonaną. Tem też 
trzeba tłómaczyć sobie fakt, że prze­
wrót majowy nie posiada właściwie 
żadnej literatury, za wyjątkiem nie­
wielkiej i mało znanej książeczki 
gen. Stanisława Hallera p. t. Wypad­
ki warszawskie od 12 do 15 maja 
1926 r., wydanej w Krakowie coś w 
czerwcu albo w początkach lipea 
tegoż r. 1926. Pozatem istnieją ty l­
ko „surowe*' m aterjały w postaci 
kompletów pism z tamtego okresu, 
no, i różne napomknienia, rozsiane 
po dziesiątkach dzienników, tygod­
ników i miesięczników najrozmait­
szych kierunków społeczno - polity­
cznych, istnieje parę drukow any'!’, 
wywiadów marsz. Piłsudskiego, skąd 
można będzie wyłuskać w przyszło­
ści nieco informacji.

I dzisiaj więc ograniczymy się do 
sformułowania zagadnień, zapomina­
nych nieraz w  wirze walk codzien­
nych, ale takich, k tóre odegrają kie­
dyś duiżą rolę w ocenie ostatecznej 
źródeł przewrotu, jego techniki i je­
go wielu uczestników. Oto parę za­
gadnień tego rodzaju:

1) rola gen. Lucjana Żeligowskie­
go, jako ministra spraw wojskowych 
Rządu Koalicyjnego; chodzi tu o to, 
czy gen. Żeligowski istotnie przygo­
tował w swoim charakterze ministra 
zamach stanu pod względem woj­
skowym; tak  właśnie twierdzi gen, 
St. Haller;

2) sprawa napadu nocnego na wil­

lę marsz. Piłsudskiego w Sulejówku;
czy napad tak i — w przededniu 
przew rotu — miał rzeczywiście 
miejsce, czy też był to alarm fałszy­
wy? Kto organizował ten napad, je­
żeli on istniał naprawdę? czy jakieś 
śledztwo — po przewrocie — zosta­
ło przeprowadzone i czy wykryto 
winnych? prawdopodobnie pierwszy 
tymczasowy Rząd p. Bartla usiłował 
całą rzecz zbadać i wyjaśnić, napa­
stników uwięzić i ukarać... W szak 
nocny napad na Sulejówek stanowił 
niejako moralne uzasadnienie „odru­
chu" wojsk, zgromadzonych w Rem­
bertowie;

3) sprawa zamierzeń organizato­
rów przewrotu; czy tylko demon­
stracja wojskowa przeciwko gabine­
towi p. Witosa bez wciągania do gry 
osoby Prezydenta Rzeczypospolitej, 
czy też i plan całkowitego zamachu 
stanu, opracowany zawczasu?

4) szczerość lub nieszczerość ha­
seł bardzo radykalnych społecznie, 
wysuwanych przez niektórych orga­
nizatorów przew rotu w ciągu pierw ­
szych dwuch dni walk ulicznych,

Historja o tych wszystkich spra­
wach z pewnością nie zapomni i w y­
świetli je w  6woim czasie dokładnie 
i wszechstronnie. Dziś, jak pow ie­
dzieliśmy, niepodobna ich jeszcze 
wyświetlić ani dokładnie, ani też 
wszechstronnie. A jednak — mimo 
to — nikt nie potrafi tego wszyst­
kiego wykreślić z kart dziejów pol­
skich; choćby napisano tysiąc a rty ­
kułów „zasadniczych", choćby do­
rabiano sto teorji do zdarzeń — ex 
post, już po dokonaniu się tych zda­
rzeń; zagadnienia naszkicowane po­
wrócą; i będą wyjaśnione; socjolo­
gia i psychologja ówczesnych nastro­
jów mas nie stanowi problemu tru ­
dnego; tak samo — postawa maso­

wych stronnictw politycznych; go­
ścińce polityki są zazwyczaj proste 
i jasne; kręte ścieżki „wstydliwych 
zakątków" budzą specjalne zacie­
kawienie i wymagają badań, bo gu­
bią się w krzakach, schodzą do pa­
rowów, gubią się i znów odnajdują. 
Że ruch socjalistyczny i ruch ludowy 

stanęły w bezwzględnej opozycji 
do rządów „pomajowych",- i to wca­
le rychło, — to nikogo w przyszło­
ści nie zadziwi. Ale problem psycho­
logiczny „ewolucji" od „Gdy naród 
do boju“ na ulicach W arszawy przed 
sześciu laty aż do... braterskich ma­
nifestacji z faszystami włoskimi po 
sześciu latach na tych samych uli­
cach, — zainteresuje niewątpliwie 
bardzo i bardzo historyków dnia ju­
trzejszego. '

Dzisiaj bierzemy z ciekawością do 
ręki monografje o takich postaciach, 
jak Talleyrand albo Fouche; ci wy­
jątkowo zresztą zdolni ludzie „umieli 
służyć kolejno wszystkim syste­
mom" — Rewolucji, Napoleonowi, 
monarcbji legitymistycznej... „Sana­
cja" posiada bez liku „małych Tal­
leyrandów" i „karłowatych Fouche".

Pozostaną wszakże i ci „mali" za­
gadką dla ludzi, którzy nie przywy­
kli zmieniać przekonań na podo­
bieństwo zużytych rękawiczek.

*

A zatem w szóstą rocznicę „dni 
majowych" wystarczy stwierdzić pe­
wność, że WSZYSTKIE „wstydliwe 
zakątki historji" będą kiedyś, — 
może niedługo, — zbadane. Teraź­
niejszość domaga się WALKI, — nie 
badań naukowych. Niech licho po­
rwie rozpamiętywania i badania, 
skoro

trzeba walczyć 
o rzeczy najistotniejsze.

KI — wicz.

„Idziemy silni, butni...
Trzeci Zjazd Organizacji Młodzieży T.U.R.
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Pokwitowania
NA SIEROTY PO POLEGŁYCH

g ó r n ik a c h .
Od członków ZZK. w Lesznie zł. 8.50,

W okresie, obejmującym lata 1929 | 
— 1931, które  całą klasę pracującą 
w Polsce poddały ogniowej próbie j 
Organizacja Młodzieży TUR,, zacho- j 
wała swoją niezłomną postawę.

Odporność na wściekłe ataki re ­
akcji, nie tylko w ytrw ała obrona 
swego stanu posiadania, ale nawet 
niewątpliwie jego powiększenie, a 
nadewszystko wysoki „morale" ru­
chu młodzieży, zdobył dla „turow- 
ców" jaknajserdeczniejsze uczucia 
proletarjatu  w  Polsce.

Toteż Trzeci Zjazd „turowców" w 
dniach Zielonych Świąt w Piotrko­
wie, mieście na zawsze związanym 
ze świetlaną postacią tow. Teofila 
Jaszkowskiego, budzi niekłamane za­
interesowanie wszystkich, z troską 
głęboką spoglądających w przyszłość 
Polski i klasy pracującej naszego 
kraju.

Zjazd ten  będzie bowiem nietylko 
publiczną manifestacją poważnego do 
robku Organizacji, osiągniętego wy­
łącznie własnemi siłami, na drodze 
realizowania w codziennem życiu 
prawdy, iż „wyzwolenie proletarjatu 
może wyjść tylko od proletarjatu", 
ale Zjazd ten  będzie również i to 
najważniejsze, kuźnią wytycznych 
dla Organizacji na najbliższą przy­
szłość.

Podnieść należy, iż program Zja­
zdu, który  bezwątpienia nietylko zo­
stanie przez młode umysły p rze tra­
wiony, ale również przez młode ser­
ca wchłonięty, jest pomyślany zgo­
dnie z aktualnemi potrzebami i ru ­
chu młodzieży i ruchu klasy pracu­
jącej wogóle.

Program Zjazdu obejmuje najpil­
niejsze zadania ruchu młodzieży.

Przedewszystkiem sprawa pogłę­
bienia działalności wewnętrznej i 
przystosowania pracy do rzeczywi­
stych warunków w obecnej Polsce. 
M aterjały i wnioski Komitetu Cen­
tralnego oraz poszczególnych Orga­
nizacji, przygotowane z prak tyki ży­
cia do przepracow ania na licznych 
Komisjach Zjazdu i referat tow. S ta­
nisława Dubois na plenum p.t. „P ra­
ca w Organizacjach miejscowych", 
wskazują, iż młode pokolenie nietyl­
ko rozumie swoje niedociągnięcia w 
pracy, ale naprawę ich stawia na 
pierwszym planie działalności we­
wnętrznej.

Młode pokolenie zdaje sobie rów­
nież sprawę z różnicy istniejącej po ­
między możliwościami proletarjatu 
na Zachodzie i proletarjatu  w  Pol­
sce, ale jednocześnie nie zapomina,

iż jego obowiązkiem jest czerpanie 
pełną ręką ze skarbnicy kulturalne­
go dorobku ruchu robotniczego Za­
chodu. W yrazem dążności młodzie­
ży do poznania i przyswojenia 
kulturalnego dorobku klasy pracu­
jącej na Zachodzie, jest postawienie 
na porządku dziennym Zjazdu refe­
ratu  tow. posła Kazimierza Czapiń­
skiego p. t.: „Kultura współczesna a 
młodzież robotnicza". I w tym pę­
dzie młodzieży do przystosowania 
wypróbowanej m etody pracy Orga­
nizacji Austryjackiej, Belgijskiej, czy 
Niemieckiej, k tóre stały się chlubą 
międzynarodowego ruchu, widzimy 
szczerą tendencję postawienia pracy 
młodzieży w kraju na jaknajwyższym 
poziomie.

Tyle co do działalności wew nętrz­
nej Organizacji, zamierzonej na naj­
bliższą przyszłość.

Ta oparta na zdrowych podsta­
wach praca, będzie stanowiła od 
skocznię do wytężonej akcji propa­
gandowej w myśl zasady, iż wyjść 
skutecznie na teren działalności ze­
wnętrznej, można tylko wtedy, k ie­
dy jest się samemu do tego należy­
cie przygotowanym.

„Walka o młodzież" — taki tytuł 
nos,i referat, k tóry  wygłosi tow. Eu- 
genja Pragierowa z następującą tezą 
naczelną:

„Jesteśmy w okresie decydującej 
walki między kapitałem i pracą. 
Przed Organizacją Młodzieży Robo­
tniczej staje wielkie zadanie skupie­
nia młodzieży robotniczej i przygo­
towania jej do świadomej i twórczej 
pracy o nowy ustrój".

To jest generalna linja Organizacji 
w pracy zewnętrznej.

Organizacja Młodzieży TUR. zdo­
była prawo obywatelstwa wśród ma­
sy młodzieży, przoduje na wszyst­
kich odcinkach ich zainteresowań i 
dążeń, ale jednocześnie nie hypnoty- 
zuje się swemi sukcesami i zdaje 
sobie sprawę, iż w rzeczywistości 
Organizacja tylko drobną cząstkę 
młodzieży robotniczej grupuje wo­
koło swego sztandaru. M asa w nie­
wielkim procencie jest łupem orga­
nizacji, wrogich dla proletarjatu , a 
naogół znajduje się po obrębem  ja­
kiejkolwiek dyscypliny organizacyj­
nej.

Toteż szturm do młodzieży to je­
dno z najpilniejszych zadań Organi­
zacji, i Zjazd opracowaniu i zreali­
zowaniu jego poświęci dużo uwagi. 
Na czoło wysuwa się tutaj zagadnie­

nie wychowawcze, posiadające de­
cydujące znaczenie dla proletarjatu. 
I tutaj dotychczasowa praca i walka 
„turowców" daje wystarczającą rę ­
kojmię, iż obowiązek wychowawczy 
w stosunku do młodzieży Organizacja 
Młodzieży TUR. spełni ku pożytko­
wi ruchu.

Wierzymy, iż w dyskusji znajdzie 
wyraz ten „morale" ruchu, który 
zawsze w Organizacji Młodzieży 
TUR. przewodził każdemu poczyna­
niu „turowców", a który przejawia 
się w budzeniu masy z zabójczej 
bierności, z niewiary we własne siły, 
w krzewieniu poczucia klasowej so­
lidarności robotniczej i braterstwa 
międzynarodowego w pielęgnowaniu 
karności i przywiązania do Czerwo­
nego Sztandaru".

Stanisław Niemyski.

„Ekonomika liberalna"
„Sejm Gospodarczy" p.p. Wierzbi­

ckich i Klarnerów proklamował, jak  
wiadomo, zasadą „ekonomiki liberal­
nej" ,  w charakterze radykalnego le­
karstwa na wszystkie niedomagania 
ginącego świata kapitalistycznego. W  
tłumaczeniu na jązyk popularny ha­
sła „ekonomiki liberalnej '* oznaczają 
po-prostu w praktyce: utrzymywanie 
pojęcia własności prywatnej na w y­
żynach nienaruszalnej świętości, sa­
mowolą i swawolą Kapitału, nieogra­
niczony w yzysk Pracy. Oto niewiel­
ki, ale jaskrawy przykładzik, z  rze­
czywistości dni ostatnich w yjęty:

Fabrykanci w Bełchatowie, wciela­
jąc w życie program „ekonomiki li­
beralnej“ i niekrępowani rticzem w  
swej „inicjatywie prywatnej", wymó­
wili umową miejscowym tkaczom, 
którzy  —  wobec redukcji dni pracy
—  zarabiali aż... 8 DO 15 ZŁ. T Y ­
GODNIOWO. Bełchatowscy sym­
patycy „Sejmu Gospodarczego" uzna­
li te zarobki za zbyt wygórowane, dla­
tego też zaproponowali... ZNIŻKĘ OD 
35 DO 50 PROC. Robotnicy, w obro­
nie prawa do życia w dosłownem te­
go wyrazu znaczeniu, solidarnie za- 
strajkowali. Co będzie dalej  —  zoba­
czymy..,.

Zastrzelony na ul. Mazowieckiej 
dyrektor zakładów żyrardowskich  —  

Koehler pobierał, nie licząc tantjem, 
25.000 (D W AD ZIEŚC IA  PIĘĆ T Y ­
SIĘC Y) zł. miesięcznie. P. Lewalski, 
dyrektor jednego z koncernów gór­
nośląskich  —  opuszczając stanowisko
—  podjął 300.000 (T R Z Y S T A  TYS1Ę  
C Y) zł., tytułem  trzymiesięcznej od­
prawy. Tkacz bełchatowski, który za­
rabia 10 (DZIESIĘĆ) zł. tygodniowo, 
ma przed sobą perspektywę obniżki 
tego „zarobku“  o połowę, gdyż tego 
wymagają zasady „ekonomiki liberal-

•ifnej .

Wygodne to, doprawdy zasady: w 
ich ramach zmieścić można dosłownie
—  wszystko, nawet to, czego tułaj nie 
chcemy nazywać po imieniu, a co jest 
przecież jasne i oczywiste.

Bd.

Z arząd i Rada N adzorcza Stow arzyszenia 
,p. n. ,,Ko(onja Lecznicza Dziecięca im. Dr. 
Med. R ektora  J . B rudzińskiego przy  Zdroju  
w Busku”, zgodnie z art. 30 i 31 S ta tu tu  za- 
w .adam iają pp. Członków Stow arzyszenia, 
że w dn, 4.V1 1932 r. o godz. 17 w I-ym te r ­
minie a  w  tym że dniu 4.VI 1932 r. o godz. 
18 w II praw om ocnym  bez względu na  ilość 
obecnych term inie (art. 32 statutu), n a  G ór­
ce, w Busku-Zdroju, odbędzie się W alne 
Zgromadzenie Członków Stow arzyszenia z 
zastępującym  porządkiem  dziennym : Dn.
4 VI o godz. 17 1. Zagajenie. 2) W ybór 
Prezydjum. 3) Inspekcja Górki. Dn, 5.VI 
godz. 10 — 4) O dczytanie protokułu  z Nadz. 
W aln. Zgrom, z 7.XII 1931 r. 5) Spraw ozda- 
nie Zarządu i Dyrekcji. 6) Spraw ozdanie 
Komisji Rewizyjnej. 7) Z atw ierdzenie b i­
lansu i r-k u  zysików i s t ra t za 1931 r. 8) 
Program  działalności leczniczej, w ychow aw ­
czej i społecznej na 1932 r. 9) W ybory do  
R ady Nadz. i  Zarządu (art, 18 i 26 stat.).
10) W ybory do  Kom. Rewizyjnej (art. 40).
11) W olne wnioski. Zgodnie z art. 37 sta­
tu tu  w szelkie w nioski winny być zgłoszone 
pisem nie Zarządowi na 7 dni p rzed  Zgro­
madzeniem.

0 nowej mistrzyni świata Weissównie
Przedolim pijski sezon 

sportow y w Polsce za­
czął się trzeba  przyznać 
imponująco. Najpierw 
Heljasz w  Poznaniu w pra 
wdzie nieoficjalnie, ale 
iednak pobił św iatowy 
rekord  w rzucie kullą o- 
burącz. W krótce potem  
na Ś 'ąsku Breuerów na 
pow tórzyła rekord  św ia­
ta  w biegu na 60 m tr. A  
jednocześnie w Łodzi 
W eissówna ustanow iła 
nowy rekord  św iata w 
rzucie dyskiem, osiągając 
39.76 m tr., a więc o 14 
cm. więcej od K onopac­
kiej. T rzeba przyznać, że 
o takich w ynikach nie 
marzyliśmy jeszcze przed 
paru miesiącami.

Nowa rekordzistka 
św iata w rzucie dyskiem  
W eissówna jest m ło­
dziutką osóbką, liczy so­
bie zaledw ie 19 wiosen, 
r'efiaw no ukończyła szko 
tę, m ieszka przy  rodzi- 
•ach w Pabjanicach, 
gdzie należy do m iejsco­
wego Sokoła. Należy ona 
już od paru  la t do rzę­
du dobrych naszych za­
wodniczek, a  w roku  u- 
bog lym  m iała po K ono­
packiej drugi w  Polsce 
wynik w dysku —  36.72 
mtr. O becnie już n a  p o ­
czątku sezonu popraw iła 
ona swój zeszłoroczny 
w ynik o 3 m tr. T rener 
Klumborg przepow iada

  i  |
■liii

„M istrzyni św iata w cyw ilu” .
Weissówna w czasie treningowego 
obozu przedolim pijskiego w Pozna­
niu, gdzie była specjalnie dożyw iana 
cukrem. O świadczyła ona: „Cukier 

daje mi siłę:“

jej d a ’szą, znaczną poprą  
wę i p rzekroczen ie  40 
m tr,. na co św iat sp o rto ­
wy czeka już od  kilku 
la t i co d o tąd  żadnej za ­
w odniczce Europy, ani 
A m eryki jeszcze się nie 
adało.

W eissów na, podobnie 
zresztą  jak i Heljasz i 
B reuerów na, ostatn io  b ra  
la  udział w  przedolim ­
pijskim obozie treningo­
wym w Poznaniu, w  cza­
sie którego przez  cały  
miesiąc by ła  dożyw iana 
cukrem (250 grm. dzien­
nie). Pomimo uciążliw e­
go treningu przybyło  jej 
w  tym czasie 1.1 Jdgr. 
wagi, o raz  siłomierz w y­
kazał popraw ę 21 klgr. 
O bydw a więc elem enty 
tak  w ażne d la  m iotaczki, 
jak siła  i waga, dzięki 
treningow i, popartem u  
dożywianiem cukrem, 
znacznie się popraw iły.

W eissów na, iktóra jest 
bardzo m iłą i bynajmniej 
ze sw ych sukcesów  sp o r­
tow ych nie zarozum iałą 
panienką, po swym tre ­
ningu na obozie p rzed- 
olimmHskim ośw iadczyła:

„M iotaczka po trzebuje 
dużo siły. Cukier daje 
mi tę  siłę. Uważam n a ­
wet, że n a  obozie daw a­
no za mało cukru i czę­
sto dokupow ałam  sobie 
czekoladę".

Je s t rzeczą  ch a rak te ­
rystyczną, że  rów nież i

poprzetm a rekordzistka św iata w dysku, p. Halina Konopacka-M atuszewska, podkreślała 
I odżywcze w artości cukru, oświadczając : . '
* „Cukier jest słodki i pożyteczny. Czy można coś lepszego o czemś lub o kimś powiedzieć.
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Awantura w niemieckim parlamencie
ZEZWIERZĘCENIE POSŁÓW HITLEROWSKICH

Berlin, 12 maja (ATE.). Dzisiejsze po­
siedzenie Reichstagu zostało p rzerw a­
ne skandalicznym zajściem, k tóre wyda 
rzyło się w bufecie parlam entarnym . 
Kilku posłów hitlerowskich napadło na 
dziennikarza niemieckiego Helm uta Kio 
tza, którego pobito pięściami i wyrzu­
cono z sali na korytarz Po stronie po­
słów hitlerow skich stanęli również kel­
nerzy bufetowi, którzy pomagali bić i 
wyrzucać z sali dziennikarza. Zajście 
ma tło  polityczne. Klotz ogłosił niedaw 
i?o broszurę polityczną ilustrującą zaku 
fisowe szczegóły z życia niektórych 
przywódców ruchu hitlerowskiego. Mię

dzy innemi ujawnił Klotz, iż przywódca 
młodzieży hitlerowskiej kpt- Roehn u- 
praw ia homoseksualizm. Inni zaś wymię 
nieni po nazwiskach, brali czynny udz;ał 
w samosądach politycznych (t. zw. mor­
dach kapturowych). W chwilę po pobi­
ciu Klotza żona jego odebrała anoni­
mowy telefon wzywający ją do Reichs­
tagu, , aby zabrała kości swego męża". 
Czterej posłowie hitlerowscy, którzy 
brali udział w napadzie, zostali wydaleni 
na 30 dni z Reichstagu i odstawieni sa­
mochodem pod eskortą policjantów do 
Prezydjum Policji.

Votum ufności dla Brueninga
Berlin, 12 maja (ATE.). Na dzisiej- 

szem posiedzeniu Reichstagu odrzucono 
287 głosami przeciw ko 257 wnioskami

nieufności przeciwko rządowi Bruenin­
ga.

Zmiana na stanowisku ministra Reichswehry
Berlin, 12 maja (ATE.). G enerał Groe 

ner, k tóry  jest jednocześnie ministrem 
Reichswehry i spraw  w ewnętrznych, po

da ł.s ię  do dymisji ze stanowiska mini- 
tra  Reichswehry zachowując stanowi­
sko m inistra spraw wewnętrznych.

Racjonalne oszczędności na ministrach
Bukareszt, 12 maja (ATE.). Dziś zło­

żyło dymisję 5-ciu podsekretarzy  stanu: 
Krytsi (sprawy bessarabskie), Stanciu 
(rolnictwo), Motez (oświata), Gisbugan 
(handel), P atere  (prezydjum rady mini­
strów). Dymisje nie mają charak teru  po

Przemysł hutniczy 
zamiera w Austrji

Zarząd huty żelaznej w Donawitz, w 
Styrji, ogłosił, że w  sobotę mają być 
unieruchomione ostatn ie wysokie piece 
i koksownie, k tóre  były czynne w Au­
strji.

250 robotników  m a uitracić pracę.
Dzienniki donoszą, że hu ta  ta  będzie 

zam knięta na kilka miesięcy.
Ja k o  pow ody stagnacji podaje „Neue 

F re ie  P resse" brak  zamówień, znaczne 
zapasy żelaza surowego i trudności w 
uzyskaniu dewiz na zakup koksu zagra­
nicznego.

lMycznego, lecz spowodowane są reduk­
cją wyższych stanowisk urzędniczych 
ze względów oszczędnościowych. S ta ­
nowiska podsekretarzy stanu nie będą 
obsadzone.

Katastrofa morska
Transportow iec niemiecki „Gauss' 

rozbił się o sikały. Uważany jest za s tra ­
cony, Akcja ratunkow a jest bardzo utru 
dniona z powodu burzy, Brak jest 10 lu­
dzi z załogi, zdołano uratow ać dwu p a ­
sażerów  i czterech m arynarzy. Kapitan 
i 5 ludzi załogi odmawiają opuszczenia 
pokładu,

Relidzyński
k ie r o w n i k i e m  c e n z u ry  f i rnowej

P. Józef Relidzyński został mianowany 
kierownikiem Centralnego Biura Filmowego 
przy M-stwie Spraw Wewnętrznych.

Wielkanoc w Grecji

"W roku bieżącym święto W ielkano­
cne w Grecji przypadło na dzień I-go 
maja.

Zdjęcie nasze przedstaw ia prezyden­

ta republiki greckiej p. Zaimisa, zwie­
dzającego koszary wojskowe i rozbija­
jącego tradycyjnym zwyczajem grec­
kim jajko wielkanocne.

1 m a j  w  k r a j u
Ostrów Poznański

(kor. własna)
Pochód wyruszył z  lokalu Związku 

Z. Z, K. o godz. 12.30 na targow isko 
przy ulicy Celnej, gdzie odbyło się wiel 
kie Zgromadzenie, w obecności około 
3000 osób.

Na wiecu przem awiali przew odniczą­
cy Komitetu P. P. S. tow. Domański i 
tow. Szczepanek.

Po zakończeniu wiecu ruszył pochód, 
k tóry  mógł przejść tylko ulicami poza 
m iastem  w skutek zakazu tutejszych 
władz. P. Starosta nie pozwolił na odby­
cie wiecu na rynku i przejście przez 
centrum miasta.

W  pochodzie niesiono 7 sztandarów  i 
10 transparentów . M anifestowało około 
1000 osób.

Ostrołęka
(kor. własna)

0  godz. 9 rano poczęła się gromadzić 
publiczność przed lokalem  Z. Z. K. O 
godz. 10 wyruszył pochód. Na placu 
odbył się wiec, który zagaił tow. Dzier- 
gowski, referow ał tow. Kozłowski.

W uroczystości wzięło udział 600 o- 
sób. Podczas pochodu przygrywała o r­
kiestra kolejowa.

Jędrzejów
(kor. własna)

Od ran a  mieszkańcy zostali udekoro­
wani znaczkami T. U. R.; dzielne kw e- 
s ta rk i i kw estarze w tak  ciężkich, jak 
dzisiejsze czasach zebrali 111 zł. 45 gr.

Sala, w której odbywała się A kade- 
mja, była wprosit przatłoczona — wielu 
chętnych musiało odejść ze względu na 
zupełny brak miejsc. W ciągu całej A- 
kademji przygryw ała niedawno stwo-

Astronomiczny deficyt
S ta n ó w  Z jednoczonych

Z W aszyngtonu donoszą, że deficyt 
budżetu amerykańskiego, według da­
nych ogłoszonych wczoraj przez urząd 
skarbu, wynosi za rok bieżący sumę 2 
i pół miljarda dolarów Deficyt poprze­
dniego roku budżetowego wynosił 903 
mljony dolarów.

Zagadka Gorgulewa
Praga, 12 maja (ATE.). Oficjalnie ko­

munikują, iż prezydent M asaryk nigdy 
nie ro 2 mawiał z Gorgulewem.

Ja k  wiadomo (piszemy o tem na 1-ej 
stronicy — Red.), w notatkach Gorgule­
wa. badanych przez sędziego śledczego, 
znalezicno opis audjencji u prezydenta 
M ossaryka. Gorgulew zamierzał począt 
kowo „amordować M assaryka, ponie­
waż jednak prezydent Czechosłowacji 
okazał się człowiekiem miłym i odniósł 
się do Go-gi ewa przyjaźnie, porzucił 
on zamiar morderstwa.

Wyjazd faszystów 
z Warszawy

Faszystowscy goście Związku Legjo- 
nistów  opuścili onegdaj W arszawę.

W Polsce faszyści zabawią jeszcze 
kilka dni. Z W arszawy wyjeżdżają do 
W łocławka, Torunia i Gdyni, skąd uda­
ją się do Krakowa. Wieliczki, Zakopa­
nego, Szczawnicy, Tam ow a i Moście.

W Krakowie faszyści mają złożyć wie 
niec na grobie Mickiewicza,

Jeszcze jedna profanacja!

rzona orkiestra Z. Z. K. Przemawiali 
tow. tow. Najmrocki, Konczewski, Gur- 
nacz i Wiślicki, Przyjmując rezolucję 
pierwszomajową, powzięto uchwałę o 
wysłaniu życzeń szybkiego pow rotu do 
zdrowia tow. I. Daszyńskiemu.

W części artystycznej wystawiono 
sztukę ,,W Dąbrowie Górniczej", oraz 
deklam ow ała tow. Librówna wiersz ,,Do 
robotników".

Gremjalnem odśpiewaniem „Czerwo­
nego Sztandaru" zakończono podniosłą 
uroczystość.

Suwałki
O godz. 12 m. 20 wyruszył pochód z 

lokalu Rady Zawodowej na Plac Piłsud­

skiego gdzie po odśpiewaniu pieśni ro ­
botniczych, zostały wygłoszone p rze­
mówienia przez tow. tow. Nowickiego, 
Goła ja i Sawickiego.

Po uchwaleniu rezolucji C. K, W., u- 
formował się pochód, który, przy dźwią 
kach orkiestry i śpiewów, przeszedł uli­
cami m iasta.

**
*

W dniu 24/IV b. r. chcieliśmy urzą- 
dzć wiec publiczny, by omówić spraw ę 
obchodu święta pierwszomajowego, jak 
również kwestje bezrobocia i ubezpie­
czeń społecznych, lecz Starostw o odmó­
wiło zezwolenia, motywując zakaz 
względami bezpieczeństwa publiczne­
go. (?!!)

206-ta konfiskata „Robotnika"
Pierwaze wydanie wczorajszego „Ro­

botnika zostało skonfiskowane za kore­
spondencję ze Lwowa omawiającą pro-

JJ1
ces Vinzenza.

Jest to już 206-ta konfiskata naszego 
pisma za rządów sanacji.

99 Sam wbił sią na ostrze bagnetu"
Bydgoszcz, 12 maja (PAT.). Posteru­

nek policji państwowej w Łucku W iel­
kim, pow. bydgoskiego, zawiadomiony 
o kradzieży drzewa w Iesie państw o­
wym, której dopuścili się synowie miej­
scowego gospodarza Arkuszewskiego, 
wysiał wczoraj do zagrody A rkuszew ­
skiego kilku posterunkowych celem 
przeprow adzenia śledztwa. Gospodarz 
Arkuszewski w raz z 5-iu synami, uzbro

jonymi w kije, stawił zacięty opór poli­
cji. W czasie szamotania się jeden z sy­
nów Arkuszewskiego rzucił się na po­
sterunkowego, jednak tak  nieszczęśli­
wie, iż sam wbił się na ostrze bagnetu, 
j.-zytwierdzonego do karabinu, którym  
policjant osłaniał się przed napastni­
kiem. W skutek przecięcia tętnicy szyi, 
poniósł on śmierć na miejscu, Dochodzę 
nie w toku.

Dalsza obniżka stopy dyskontowej
Londyn, 12 maja (ATE ). Bank Anglji 2,5%. Stopa dyskontowa 3% ohnwiązy- 

obniżył dziś stopę dyskontową z 3 na ! wała od dnia 21 kwietnia.

Wypadek prezydenta Miklasa
Wiedeń, 12 maja (ATE.). Prezydent | ze schodów potknął się, upadł i odniósł 

republiki austrjackiej Miklas, schodząc lekkie rany twarzy.

Pogrzeb prezydenta Francji
Paryż, 12 maja (ATE.). Pogrzeb p re­

zydenta Pawła Doumera był wielką u- 
uroczystOśc'.-* żałobną, w której wzięły 
udział dziesiątki tysiąc-, obywateli Pa­
ryża i prowincji. Z pośród dygnitarzy 
zagranicznych przybyli na pogrzeb król 
A lbert belgijski, ks. Walji, ks. Aoety, 
ks. Faw eł serbski, wielu ministrów 
spraw zagranicznych, Prezydenta Rzpli-

tej Pclskiej reprezentow ał na pogrzebie 
mb. .fte r Zaleski. Z prowincji przybyły 
liczne delegacje ze sztandaram i. W zdłuż 
ulic z pałacu Elizejskiego do katedry  
Notre Dame, a stąd  do Panteonu i na 
cm entarz Vaugirard stały  szpalery woj­
ska, delegacyj, szkół i t. d. Latarnie 
uliczne pokryte były kirem.

Rozejm japońsko-chiński

W Szanghaju podpisany został prow i­
zoryczny układ o zawieszeniu broni po­
między Chinami a Japonją. Na - mocy 
lego układu wstrzym ane zostają wszel­
kie działania wojenne, wojska japoń­
skie wycofują się do fortów Woo-Sung,

a właazę policyjną w Szanghaju przej­
mują z powrotem  chińczycy.

Na zdjęciu naszem widzimy końcowe 
posiedzenie obustronnych delegatów w 
gmachu konsulatu angielskiego w  Szan­
ghaju.

EMILE GUILLAUMIN.

Poczciwy człowieR
Pan R obert był człowiekiem powsze­

chnie szanowanym. W łaściciel dwóch 
folwarków dobrze zagospodarowanych, 
zaokrąglał swoje dochody administrując 
czterem a innymi folwarkami należącymi 
do jakiejś starej hrabiny. G runta jego 
składały  się w trzech czwartych z ornej 
ziemi a czw artą część stanowiły łąki 
zroszone wodami odpływającemi z są­
siedniego m iasteczka.

Pan Robert m iał la t około 60, postaw  
ny, o zdrow ej rumianej cerze i wielkich 
wąsach. Nie obdzierał swych czynszów- 
nlków. grał w k a rty  z każdym, nawet 
z robotnikam i, którzy nie u niego słu­
żyli. Lubił kobiety, obfitą zastaw ę i był 
zadowolony z życia. Gdy przechodził j 
mimo ogrodu swego sąsiada Bruchon, j  
nie omieszkał doń zagadać:

,,No i jakże tam w asza kapusta się 
udała w tym roku? A rzodkiew ki?

Czy sprzedajecie tyleż co zeszłego ro­
ku?

Z listonoszem D ecourbey żartow ał:
„Oj. figlarzu, ręczę, że nie potrafisz 

minąć spokojnie dziewcząt pracujących 
w polu”.

A do starej mleczarki Ozel zagady­
wał:

„Ej, matko, czy też nie zapomnieliście 
ochrzcić dziś m leka? '1

To też wszyscy mówili o panu Ro­
bert: Co to  za poczciwy człowiek! Do 
każdego zagada poludzku i pożartuje.

Pewr.ego dnia zimowego mały chło­
pak „do wszystkiego" M ontagnier miał 
sobie polecone obcinanie gałęzi u wło- . 
skich topoli rosnących nad brzegiem J 
rzeczki przecinającej łąkę. Drzewa te 
rosną prędko na wilgotnym gruncie i 
wznoszą w górę swe w iotkie gałęzie. 
D ria tego było mglisto, niebo szare za­

ciągnięte chmurami, a drzewa śliskie, 
wilgotne. M ontagnier wykonywał taką 
robotę po raz pierwszy, to  też szła mu 
ona powoli i niesprawnie. Jednakże po­
suwał się wzwyż drzewa, a gałęzie spa 
dały na ziemię. Pień drzew a staw ał się 
ooraz cieńszy tak, iż giął się pod cięża­
rem chłopca. M ontagnier zachwiał się 
i omal r.ie stracił równowagi, odległość 
od ziemi w ydała mu się straszliwą, zbra 
kło mu odwagi. Rzucił siekierę i zaczął 
powoli opuszczać się na dół, ściskając 
kurczowo nogi dokoła drzew a i zmienia 
jąc pozycję rąk...

*  *
*

Pan R obert w stał późno po zabawie 
na  jarm arku w Valbuisson. Poszedł na 
łąkę, aby się nieco wytrzeźw ić i nabrać 
apetytu. Spostrzegł chłopca, k tóry  p ra ­
cował nad obcinaniem gałęzi drugiej to­
poli.

— Ej, chłopcze, po jakiemu ty  to  ro­
bisz, tniesz te  biedne gałęzie w dziwny 
sposób-. A jeszcześ naw et tam tego drze 
wa nie dokończył.

Chłopak nic nie odpowiedział i dalej 
wysilał się nad swą robotą.

Pan Robert odszedł, by swój zdrowot 
ny spacer dokończyć, ale w racając spo­
strzegł, że chłopiec zaczyna obsuwać 
się na dół,

„Masz jeszcze gałęzie wyżej do ścię­
cia, przecie tak  zostawić nie możesz". 

Dwie, czy trzy gałęzie spadły jeszcze 
„Nie mogę, proszę pana, bardzo się ru

lisza...
„Rusza się, rusza się.... Ogon mego 

psa też się rusza a jednak mocno siedzi. 
Nie bój się, nie jesteś tak  ciężki. Czyż 
chciałbyś, żeby wyśmiewano się z tw o­
jej roboty i uważano żeś niedołęga?"

M ontagnier podrażniony, opanowując 
obawę, zrobił nowy wysiłek, ale już nie 
śmiał się ruszać. Oparłszy nogi na wy­
stających osadach gałęzi, wyciągnął ręce 
do gałęzi ponad głową. Nogi mu d rę t­
wiały a ręka zm ordowana odmawiała 
posłuszeństwa, gałąź była twarda.

Pan Robert podniecał,
— No, jeszcze ‘wyżej, jeśli nie chcesz 

być pośmiewiskiem...
Nagle nogi chłopca wyślizgnęły się z 

małej podpórki, a ręce nie zdołały u- 
chwycić pnia, spadł... ^

Sąsiedzi nadbiegli i podnieśli chłopca 
ciężko poturbow anego i nieprzytom ne­
go, Odwieziono go do domu pana. Ro­
berta, gdzie przeleżał trzy tygodnie. Za 
cny pracodaw ca opłacił lekarza i lek a r­
stw a ale niestety, chłopiec pozostał 
kulawy i garbaty, w dodatku stracił p a ­
mięć Pan Robert, jak zawsze litości­
wy. dał mu zajęcie pasterza w jednym 
ze swych folwarków, a gdy go czasem 
spotyka! na drodze, zagadywał dobrotli­
wi c :

— No M ontagnier zuch z ciebie! Mia 
łeś osobliwe szczęście spaść z toool;, 
w e będziesz nigdy ciężko pracow ał 
przeżyjesz jak rentjer, chodząc za by­
dłem...

Chłopiec uśmiechał się, ale nie umiał 
znaleźć odpowiedzi. A pan R obert od­
dalał się, pogwizdując, jak człowiek za­
dowolony ze swego położenia i w zgo­
dzie ze swem sumieniem. A sąsiedzi 
mówili zawsze: Ja k i to poczciwy czło­
wiek.

Tłum. J. Z.
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Gospodarka „sanacyjna" w szkolnictwie
..N aprzód" donosi:
W sferach rodzicielskich  K rakow a 

pan u je  zrozum iałe oburzenie na zarząd 
on. K rakow a, k tó ry  zam iast p rzysparzać 
■szkolnictwu pow szechnem u odpow ie­
dnio  urządzonych  budynków  szkolnych 
i w  ten  sposób łagodzić k lęskę c iasno­
ty  m iejsca w szkołach  — robi coś w ręcz 
przeciw nego. N iedaw no donosiliśm y, te  
m iasto  pozbyw a się budynku szkoły 
pow szechnej im. K ochanow skiego przy 
ul. L o re tań sk ie j na rzecz oddziałów  
żeńsk ich  szkoły  ekonom iczno - handlo­
wej, gdy obecnie rozeszły  się pogłoski 
że z now ym  rokiem  szkolnym  zostaną

zlikw idow ane szkoły: m ęska im. św.
B arbary  i żeńska im. Szujskiego. W o- 
próżnionym  przez szkoły pow szechne 
gm achu m ają znaleźć pom ieszczenie: 
państw ow e pedagogjum  i kursy  n a­
uczycielskie z W aw elu.

Gdyby tego rodzaju n iefortunne po­
m ysły istotnie zrodziły  się w głow ach 
decydujących czynników , to byłoby to 
rażącą krzyw dą, w yrządzoną szkolnic­
twu pow szechnem u, i dow iodłoby, jak 
czynniki m iejskie w ykazują m ało zro ­
zum ienia, czy też lekcew ażą n a jis to t­
niejsze po trzeby  w łasnych zak ładów  
naukow ych.

Jak 1.1. 1.obchodził 1 maja w Gdyni..
Pism a pom orsk ie donoszą, w jaki to 

sposób  „sanacyjny" ZZZ. próbow ał ob­
chodzić św ięto  1 m aja w  Gdyni!..

U rządzono  „akadem ję", na k tó re j se ­
k re ta rz  „sanacyjny" organizacji w niósł

okrzyk  przedew szystk iem  na cześć P ił­
sudskiego.

N ą sali w śród nielicznych słuchaczy 
p ow sta ło  zrozum iałe poruszenie. T a ­
kiego hasła  pirw szom ajow ego nie sp o ­
dziew ali się naw et na Alcademji ZZZ.

Na tle „sanacyjnej” rzeczywistości
„P rz y s tą p  do bebechów , to  p iekarn ia  będzie  dobra"

„G aze ta  B ydgoska" donosi:
W  tych dniach p rzed  Sądem  w Sta­

rogardzie odbyła się sp raw a red a k to ra  
„Dziennika Starogardzkiego", oskarżo ­
nego o obrazę s ta ro s ty  K alkste ina  przez 
zam ieszczenie następującej n o ta tk i ze 
Zblewa p. t  „O czem  się głośno u  nas 
m ów i": „że piekarz B. otrzymał nakaz 
zam kn ięc ia  p iekarn i z powodu jej nie­
przepisow ego urządzenia, ale skoro  
przystąpił do BB. i przyjął urząd skarb 
n ik a , otrzymał przedłużenie otwarcia  
piekarni na cały  rok". P rzesłuchani 
św iadkow ie stw ierdzili, że p. B. o trzy ­
m aw szy  nakaz  zam knięcia p iekarn i, r a ­
d z ił się sąsiada, coby tu  m ogło pomóc, 
a  ten  mu pow iedzia ł: „przystąp do be­
bechów , to piekarnia będzie dobra", co 
te ż  p. B. uczynił i n aw et p rzy ją ł u rząd 
sk a rb n ik a . Zarząd zblewskiego BB. w y­
sła ł potem  pismo do prezesa powiato­
w ego BB., p. dr. Popiela, polecając p. 
B. jako „gorliwego członka BB., zasłu­
gującego na poparcie w  wspomnianej

Tajemnicza samobójczyni
Z k la tk i schodow ej 4 p ię tra  p rzy  ul. 

p aw ie j 62, nocy  ub. o godz. 23 min. 30. 
•wyskoczyła n a  b ruk  podw órza n ie zn a ­
n a  nikom u w  tym  dom u kob ie ta , żydó­
w ka, la t  około  35. L ek a rz  P o g o to w a  
stw ie rd z ił pękn ięc ie  po d staw y  czaszki 
i z łam an ie  nogi. D esiperatkę n iep rzy to ­
m ną i w  stan ie  ciężkim  przew ieziono  
do szp ita la  n a  Czystem , gdzie w k ró tce  
zm arła. D ochodzenie, celem  ustalem a 
nazw iska  denatk i, p ro w ad zi * policja 5 
kom isariatu .

PAMIĘTAJCIE!
że wspaniały komedjo- 
dramat p. t.

Na Śliskiej Drodze
który wzbudził ogólny 
zachwyt, wyświetla

Kino „ADRIA PALACE"
W ierzbowa 7 u  p0(Z. 6. 8. 1

Dziś największy przebój sezonu. 
Pierwszy film dźwiękowy Mistrza ope-

re tk iE m ery k a  Kalmana

„ R O N N Y "
5!E 2  k o m e t
DŹWIĘK. IV ch łodna 47

E A j Pocz. g. 5. 
Niedz. g, 3

Na s c e n ie  w y s t ę p y  a r ty s tó w .

M I E J S K Id ź w ię k o w y  
k i n o t e a t r

Początek seansów: 6, 8, 10.

ANNA ONDRA 
VLASTA BURIAN
w s z a m p a ń s k i e j  k o m e d j i

„ O N  I JEGO SIOSTRA"
Ce nv miejsc od 50 groszy*

m a je s t i c
n o w y  ś w ia t  43 
p o c z e t ,  o  g. s

F ilm
d l a  w s x y e tk i c h !

Nadprogram
A k tu a ln o ś c i
d ź w i ę k o w e

Igrzyska namiętności na 
arenie cyrkowej, to film 

dźwiękowy

LUDZIE ARENY
najcelniejszy obraz świata 
cyrkowego. W roli głów. 

FRANCIS X. BUSHMAN

sprawie(!l). Pan P. udał się podobno 
zaraz do p. starosty i wkrótce p. B. po 
usunięciu „wad" w piekarni, otrzymał 
dalsze zezwolenie".

W obec tego, że dow ód praw dy zo­
s ta ł p rzez oskarżonego całkow icie 
'przeprow adzony, sąd  uw olnił red a k to ­
ra  od w iny i k ary . K oszta p rocesu po­
nosi skarb  państw a.

Co słychać w Warszawie?
MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ SZPITAL­

NICTW A po raz pierwszy w Polsce został 
urządzony i zorganizowany we czwartek. 
Data ta ustanowiona była na terenie mię­
dzynarodowym.

GAZY SPALINOWE na ulicach miasta 
niszczą tylko niektóre gatunki drzew. Pro­
wadzenie stacji doświadczalnej w celu 
stwierdzenia odporności drzew, zależnie od 
gatunku, jest zupełnie zbędne, gdyż prak ty­
ka zachodnio ■ europejska, trwająca już od 
dziesiątków lat, wykazała z całą dokładnoś­
cią, że najmniej oporne są kasztany, najle­
piej zaś znoszą gazy spalinowe chińskie li­
py i klony.

PRÓBA MOSTU LINJI ŚREDNICOWEJ
odbędzie się dn. 21 bm. Próba ta dokonana
ma być w ten sposób, że na most od strony 
dworca Wschodniego wprowadzone będą 
ciężkie wagony, załadowane żwirem i ka­
mieniami. Specjalne aparaty miernicze 
wskażą w jakim stopniu most poddaje się 
pod naporem ciężaru. Należy przypuszczać, 
iż próba wypadnie doskonale, gdyż oblicze­
nia mostu dokonkne były starannie i z pre­
cyzją.

SYTUACJA PRACOWNIKÓW M IEJ­
SKICH staje się coraz gorsza. Protestowa­
ny weksel pracownika miejskiego nie jest 
rzadkością. Pozatem należy stwierdzić, że 
ci pracownicy miejscy, którzy nie płacą 
komornego od kilku mieGięcy, podlegają 
eksmitowaniu i zwrócą się do wydziału o- 
pieki -połeczne: po pomoc. Strajk pracow­
niczy w-si wnrost na włosku.

FIRMY W ARSZAWSKIE budowlane o- 
trzymuią zapytania z Palestyny, czy nie by­
łyby skłonne wysyłać swoje towary do Jaf- 
fy i Jerozolimy. Chodzi o to, że firmy te 
mogą znaleźć w Palestynie wielu odbior­
ców, a to wobec wzmożonego ruchu budo­
wlanego w Tel Awiw pod Jerozolimą.

Aresztowania i szykany policyjne
w dn.1 maja w Biłgoraju

(Kor. w łasna).

Tak, jak w wielu miejscowościach  
kraju, dzień 1-go maja b, r. posłużył tu­
tejszym władzom policyjnym do najroz­
maitszych szykan i popisów w obec tłu­
mnie zebranych m anifestantów na ob­
chodzie pierwszomajowym.

W idząc m asowy udział okolicznych  
małorolnych, sięgający do 4-ch tysięcy  
osób, policja, pod błahym pretekstem, 
zarządziła rozwiązanie pochodu i za­
częła rozpędzać manifestantów, tłukąc 
przytem kolbami.

Aresztowano Sekretarza Związku

Katastrofa samochodowa
Na szosie  żó łk iew sk ie j

Na szosie żółkiew skiej w odległości 
około 10 kim. od Lwowa w ydarzy ła się 
•katastrofa autobusow a.

K ursujący w iędzy Rawą Ruską a 
Lwowem autobus, w  k tórym  -znajdowa­
ło się 11 pasażerów , z pow odu defek­
tu kierow nicy, w yw rócił się do rowu. 
Szoler jest ciężko ranny, 6-u pasażerów  
lżej. W szystkich  poszkodow anych opa­
trzy ło  Pogotow ie R atunkow e, p rzew o ­
żąc do szpitala we Lwowie.

Zaw. Małorolnych — tow. Józefa Krej- 
zę za rzekomo podburzające przem ó­
w ienie, zwolniono go dopiero w dniu 
6 maja br. za kaucją, w  w ysokości 250 
złotych.

O ile obchód, urządzony staraniem  
Zw iązku Zaw. M ałorolnych z hasłami: 
„Sprawiedliwej reformy rolnej", „Pra­
wdziwego uw łaszczenia drobnych dzier­
żaw ców  rolnych", „Zwolnienia od po­
datków biedoty wiejskiej", .P rzeszaco­
wania cen nabytych gruntów" i t. d. —  
zgrom adziw szy liczne tłumy z całego  
kraju  pow iatu  —  zrobił w całej okolicy  
w rażenie, o tyle zachowanie się policji 
w dniu św ię ta  majowego pozostawiło  
rozgoryczenie.

Zabójstwo
W e wsi Ososy, gm. niedźw iedzkiej, 

doszło na tle  po rachunków  osobistych 
do sprzeczki m iędzy Juljanem Ososem  
i jego stryjem  Kazimierzem Ososem, 
p  dczas k tó re j Ju ljan  Osos dał trzy 
s trza ły  z karab inu  do stry ja , kładąc go 
trupem na miejscu. Zabójcę a re sz to ­
w ano.

Echa zaburzeń bezrobotnych w Lipnie
Wyrok w spraw ie tow. Babika i 14 tow arzyszy

(Kor. w łasna).

W Lipnie przed Sądem  Okręgowym , 
na sesji w yjazdow ej, odbyła się pod 
przew odnictw em  prezesa  Tuza (skład 
sądu Saw icki i Nowicki) spraw a tow. 
Fr. Babika i 14 towarzyszy i towarzy­
szek o zaburzenia bezrobotnych w 
M agistracie dn. 15 m arca 1930 r.

O skarża ł podprok . Rajca, bronił ad ­

w okat tow. Jan Dąbrowski z W arsza­
wy.

Po całodziennej rozpraw ie sąd w ydał 
w yrek:

Tow. Fr, Babik został uniewinniony, 
resztę, t. j. 14 osób, skazano z art. 262, 
każdego po iednym tygodniu aresztu.
Ośmiu oskarżonym  S ąd  zaw iesił karę  
na 1 rok.

Niedopuszczalne postępowanie
kierow nika  klinkierni P a ń s tw o w e j  w  Białopolu

(kor, w łasna)

K ierow nik  K linkierni P aństw ow ej w 
Białopolu, p. Stankiew icz W incenty, do­
w iedzia ł się, że robo tn icy  w  Białopolu  
o rganizują się i .postanow ili otw orzyć 
o ddzia ł Zw. P rac , Kom. i Inst, U żył. 
Publicznej w Białopolu, w obec , czego, 
zaczął szaleć  i grozić, że k to  się za p i­
sze d'o Zw iązku robotn iczego , to nie 
będzie pracować w Klinkierni białopol-

Tragiczna śmierć 
żołnierza

W  pobliżu stacji kolejow ej Orany, tuż 
p rzy  w ieży sygnałow ej, rzucił się pod 
ko ła szybko m knącego pNfciągu pośp ie­
sznego zdążającego do W ilna jakiś żoł­
nierz. K oła pociągu -zmiażdżyły n ie­
szczęśliw em u czaszkę. Śm ierć n as tąp i­
ła  m om entalnie.

P o  zauw ażeniu  w ypadku  m aszynista 
natychm iast za trzy m a ł pociąg. O w y­
padku  pow iadom iono policję i ża n d ar­
m erię w ojskow ą, k tó ra  zabezpieczy ła 
zw łoki sam obójcy na miejscu do czasu 
przybycia w ładz sądow o - śledczych.

P rzeprow adzone dochodzenie w y k a­
zało, iż jest to s ta rszy  szeregow iec 23 
baonu KOP. P ieszczuchow ski. J a k  po ­
w iadają naoczni św iadkow ie sam obójca 
od dłuższego czasu czekał nadejścia 
pociągu i w  chwili, k iedy  pociąg zbli­
żał się do w ieży sygnałow ej, rzuc ił się 
nagle pod pociąg. Pow odów  sam obój­
stw a narązie  nie ustalono.

Proces fałszerzy banknotów 
w Poznaniu
Po wyroku... 

jeden  z oskarżonych  zem dla ł
W  Sądzie O kręgow ym  w Poznaniu 

zapadł w yrok  w  p rocesie  o fałszow a­
nie 20-złotowych banknotów.

G łów ny oskarżony  W ładysław  Woj­
ciechow ski skażany został na 4 lata 
ciężkiego w ięzienia, Stefan W ojcie­
chowski na 3 lata więzienia, kilku zaś 
T rybunał uw olnił.

Po odczytaniu  w yroku  jeden z oskar 
żonych, Kazimierz W eber, zasłab ł nagle 
i u p ad ł zem dlony na ziem ię. Pogotow ie 
ratunkowe odw iozło go do szpitala.

Z WCZORAJ CZE! G IE Ł D 9
Waluty: Dolar St. Zje-dn, 8.87.
Dewizy: Beilgja 125.10. Gdańsk 174.70. 

Holandia 360.95. Londyn 32.65. Paryż 35.14. 
Szwajcarja 174.30. Włochy 46.10.

Obroty większe, tendencja niejednolita.

sklej!!! P rzez  cały ten okres zjednyw ał 
sobie zw olenników , rozbijaczy Zw iązku 
i ag itow ał ich, by rozbijali naszą  o rg a ­
nizację.

G dy ruszy ła K linkiernia, zw ołano  ro ­
botników , aby zap isyw ali się do pracy . 
Oczywista, sprowadzono sranych zw o­
lenników p. kierownika. N ie robotni­
ków, tyliko zam ożnych gospodarzy, p o ­
siadających  od 6 do 50 morgów. A z 
biednych  robotn ików , przyjął ty lko  k u ­
ku —  i to  za poręczeniem  tych w łaśn ie 
gospodarzy!!?

N a in terw encję  tych biednych w ygło 
dzonych ludzi, p, k ie row nik  raczy ł p o ­
w iedzieć „biedni jesteście, gińcie z g ło ­
du, to mnie nie wzrusza, a do pracy  
przyjąłem tych, których mi się podoba­
ło" (i).

Cóż w ładze na to ?  W szak  jest to  
klinkiernia państwowa!!!

Dom agam y się uk rócen ia  tego  ro d za­
ju niedopuszczalnych w ybryków !

M M * 1

WIADOMOŚCI SPORTOWE

UW AGA! Towarzysze i Towarzyszki 
udający ssę na Zjazd Org. Mł. T. U. R. 
do Piotrkowa. W  związku z poczynio- 
nemi staraniami o otrzymanie zni­
żki kolejowej w szyscy tow. tow. prag­
nący otrzymać tą zniżkę powinni się 
zgłosić z pieniędzmi do t. Siennickiego  
najpóźniej w  sobotę do godz. 5 w iecz. 
(W arecka 7).

Ucieczka Joan Crawford 
z więzienia

Nowy York, 13.5 (Agencja Kreutera). Jak  
donosi Agenqa Kreutera, wczorajszej nocy 
uciekła z więzienia śledczego znana aktor­
ka Joan Crawford, która przed kilkoma dnia 
mi została zaaresztowana w związku z wy­
kryciem wielkiej bandy aferzystów, na czele 
której Crawford stała pod przezwiskiem 
„Królowa podziemi". Ze źródeł tniarodaj- 
nych donoszą, to ucieczkę ułatwiła banda 
Al Caponen, która była w ścisłym kontak­
cie z bandą Joan Crawford,

Wszczęty natychmiast pościg nie dał do­
tychczas żadnych wyników. Istnieje przy­
puszczenie, że Crawford uciekła do Euro­
py- ,

ST A N  PO G O DY
POGODNIE. •

Przewidywany przebieg pogody w dniu
dzisiejszym. Rankiem miejscami mgły lub 
opary, dniem pogoda słoneczna i ciepła.
Słabe wiatry miejscowe.

Święto Sportu Robotniczego w Piotrkow ie
Z okazji III Zjazdu O rganizacji M ło­

dzieży T. U, R, odbędzie się w  dniach 
1 5i 16 b. m. w  P io trk o w ie  — Święto  
Sportu Robotniczego.

Na program  św ięta sk ład a ją  się licz­
ne im prezy z różnydh dziedzin siportu, 
organizow ane p rzez  p io trkow ską Skrę 
z po lecen ia Ł ódzkiego R obotniczego 
Sport. Kom. Okr.

P ierw szego  dnia rozeg rane zostaną 
zaw ody lek k o a tle ty czn e  m ęskie i kobie

ce, m ecz p iłka rsk i S k ra  - Ruch, o raz 
pochód sportow ców  przez m iasto  do lo­
kalu  Skry.

N astępnego  dn ia odbędzie się dalszy 
ciąg zaw odów  lekkoatle tycznych , dw a 
m ecze p iłka rsk ie : T u r (Łódź) —  Ruch 
i S k ra  —  Tur, o raz m ecze sia tków ki i 
koszyków ki T ur (Łódź) —  Skra.

P o  zaw odach odbędą się u roczysto ­
ści w ręczen ia  n a g ró d  zwycięzcom .

k a l e n d a r z y k  d z is ie j s z y c h  
ZAWODOW s p o r t o w y c h
Dziś odbędą się nas tępu jące  im pre­

zy sportow e:
Korty Legji godz. 15 drugi dzień m e­

czu o puhar Da*visa P o lska  - H olandja. 
Rozegrane zostanie w  grze podwójnej 
T łoczyński, J . S to larow  —  Hugham i 
Lembruggen (lub Ttmmer).

Boisko Polonji godz 17.30 m ecz ligo­
wy P olonia - Legja.

B oisko Legji godz. 17 M akabi - Skoda 
(m istrzostw o k lasy  A).

Boisko Skry godz. 17 M arym ont - 
G w iazda (m istrz. k>l. A).

B oisko Orła godz. 17 B arkochba - 
H uragan, b. AZS H ak cah  - ZASS (mi­
strzos tw o  kl. B).

K oszyków ka kob ieca : godz. 17 P o lo ­
n ia  - M akabi (b. Skry), Legja - AZS (b. 
Legji) i S ław a - W arszaw ian k a  (b. ro ­
botnicze).

Szczypiorniak godz, 16.30 Marymo-n*- 
Legja (b.M arym ontu), W arszaw ian k a  - 
P rzyszłość (b. P rzyszłości).

Stad jon hippiczny w Ł az ienkach  godz. 
15 konkurs o tw arc ia  krajow ych zuwo- 
dów  konnych.

WIELKI TURNIEJ MISTRZÓW 
BOKSERSKICH

W  dniach  15 i 16 b m. o godz. 20 w 
C yrku  w arszaw skim  odbędą się w ielk ie  
zaw ody bo k sersk ie  p. n. „T urniej m i­
strzów ".

U dział w  tu rn ie ju  zapew nili p ięścia­
rze tej m iary, co: m istrzow ie P olsk i — 
Rogalski, Polus, Rudzki, Sew eryniak , 
K arp ińsk i, W ystrach , a p o nad to  —  A r- 
ski, S tib b e ,' W ocka, K azim ierski, Goss, 
C yran, Zaydel i w. im.

W alki odbędą się system em  olim pij­
skim  (trzy  rundy, dw ie po  3 min., o s ta ­
tn ia 4 min.). Ogółem  rozegranych  zosia 
n ie  14 w alk.

Sensacyjnie zapow iada się 6-rundow e 
spo tk an ie  w w adze ciężkiej W ocka - 
S tibbe.

WEISÓWn A ZAMIERZA SWÓJ 
REKORT ŚWIATOWY 

POPRAWIĆ
W  Łodzi w  nadchodzący  p on iedzia łek  

ro ze g ra n e  będzie dokończenie d rużyno­
w ych m is trzostw  Po-lski, a m ianow icie 
sz ta fe ta  3 x  1000 m tr. pom iędzy AZS i 
W artą . O becnie p row adzi AZS jednym 
punk tem  różnicy . K orzysta jąc z obecno ­
ści ko m p le tu  sędziow skiego , odbędz.e 
się p o w tó rn a  p ró b a  b ic ia  rek o rd u  w  rzu 
cie dyskiem . J a k  w iadom o, Weisowi-.a 
osiągnęła ubiegłej n iedz ie li 39.76, co  jest 
jednocześn ie rek o rd em  św iatow ym . O- 
becn ie  W eisów na znajduje się w  tak  
znakom itej kondycji, że p rzypuszczal­
n ie  p o p raw i jeszcze sw ój w ynik.

COLOSSEUM 6 * io

1NAJWIĘKSZA SENSACJA 
EKRANÓW SW1ATA-REA- |  “ "I 
LIZACJI R. MAMOULIAH& J ™Jel“  
T w ó rc y  „ W ie lk o m ie j s k ic h  Ulic”  l - 11—

Dr JEKYLL i N r  HYDE
W ROL, GŁ. FR1DRIC MARCH 
NA SCENIE: C a łk o w i ta  z m ia n a  p r o g r a m u

MAŁA SALA; Maurice Chevalier w fil. 
..ZA OCEANEM". Cenv miejsc ^ r . 65 i zł. 1

HOLLYWOODK in o  
T e a tr
Marszałkowska róg Hożej. P. 6, 8. 10 
W spaniały dramat szpiegowski, który 
triumfalnym pochodem kroczy po naj- 

większych ekranach świata.

PODNIEBNY ROMANS
W rol.gł.: E iissa  Landy,CHARLES FARRELL. 
MYRNA LOY. Nadprogram: T y g o d n ik  Foxa

w W i e l k i e ]
Sa t i FiL HARM ONJI
Popularny pieśniarz Paryża

H e n r y  G A R A T
w najweselszym filmie sezonu

Cz a r u j ą c y
H Ł O P I E C



S tr . 6 „ROBOTNIK", sobota, 14 maja 1932 r. Nr. 164

OBUWIE PŁÓCIENNE -  NAJODPOWIEDNIEJSZE NA LATO.
L E K K I E  —  P R Z E  W  1 E W N E  —  T A N I E .

Wkładki 
Zł. 0.60

6.90 8.90 10.90 10.90

Nr. 20-23 .  Fason 2451-05
Dziecięce pantofelki skórzane z paseczkiem. 
Szeroki, wygodny fason nie przeszkadza 
rozwoiowi dziecięcej nóżki. Nr. 24-26 Zł 7.50

Fason 1145-03
Nadzwyczaj wygodny i lekki pantofelek z 
płótna żaglow ego. Słupkowy obcas.

J-30-Po

Fason 1265-71
Modny pantofelek płócienny na słupkowym 
obcasie. Elegancki, przewiewny, wygodny 
i tani.

Fason 9285-73
Orginalny pantofelek płócienny na wysokim 
obcasie. Odpowiedni do każdego letniego
stroju.

r e p a r u j e m y :
O B U WI E

nawet nie u nas ku­

pione, w naszym war­

sztacie, urządzonym 

według najnowszych 

zdobyczy techniki.

Usiłowanie żonobójstwa
Bolesław Piaseczny. złodziej zawo­

dowy, karany już półtorarocznem wię­
zieniem, w grudniu r. ub. został zwol­
niony po odbyciu kary. W uib. święta 
Wielkanocne Piaseczny ożenił się i za­
mieszkał z żoną i 4-letnitm synkiem u 
szwagra Antoniego Matyborskiego. Po­
nieważ Piaseczny zalegał w opłacie ko 
momego, M. kazał mu się wyprowa­
dzić. P. zabrał rzeczy do ojca swego. 
(Wronia 30), pozostawiając żonę i dz e 
oko u Matyborskiego. Wychodząc, o- 
świadczył, iż żonę swą zabije. Wczo­
raj wieczorem Piaseczny, będąc w do­
brym humorze, przyszedł do domu, po­
częstował domowników lodami, poczem 
poprosił żonę na przechadzkę. Okazu­
je się, iż wyprowadził żonę na pola w 
pobliżu folwarku Rakowiec. Tam zna­
lazł się kolega Piasecznego, który przy 
trzymał kobietę, zbrodniczy mąż zaś — 
zadał nożem rany cięte twarzy, głowy

Dziś w  Radjo
11.20 — 11.25 Komunikat M eter, dla lo t­

ników . —  11.45 — 11.55 Przegląd prasy.— 
11.58 —  12.05 Sygnał czasu. — 12.05—12.10 
O dczytanie programu. — 12.10 — 12.45 Po­
ranek  szkolny, — 12.45 — 13.20 P ły ty  g ra­
mofonowe. — 13.20 — 13.25 K om unikat P. 
I. M. — 13.35 — 13.55 O rkiestra Jack a  Pay- 
na. — 14.45 — 15.05 Tańce i sceny ludowe, 
15.05 — 15.20 K om unikat Gł. Zw. straży  po­
żarnych. — 15.25 — 15.45 „Stanisław  Au­
gust jako zbieracz". — 15.45 — 15.50 Ko­
m unikat d la  żeglugi i rybaków . — 15.50 — 
16.10 O rkiestra  Edith L orand (płyty).— 16.10
—  16.30 R adjokronika. — 16.30 — 16.55 „O 
p lanec ie  W enus". —  16,55— 17.20 Transmi­
sja ze Lwowa d la  dzieci młodszych. — 17.20
— 17.55 VIII-ma au d y q a  z cyklu „Instru­
m enty i głos ludzki w  muzyce".— 19.00 — 
19.25 Rozmaitości, oraz kom unikat Tow. Za 
chęty  do  hodowli koni w Polsce. — 19.25— 
19.35 B ieżące wiadomości rolnicze.— 19.35— 
19.45 O dczytanie program u na dzień następ ­
ny. — 19.40 — 19.45 W iadom ości sportow e.
—  19.45 — 20.00 P rasow y dziennik radjowy.
— 20.00 — 20.15 „Na widnokręgu, — 20.15
— 21.55 Muzyka lekka. — 21.55 — 22.10 Fel 
jeton  p. t. „Pomyłki lite rack ie". — 22.10— 
22.40 Chopin: Trio na fortepian, skrzypce i 
w iolonczelę, — 22.40 — 22.45 D odatek do 
Prasow ego Dziennika Radiowego. — 22.45— 
22.50 Komunikaty. —  22.50 — 24.00 Muzy­
ka taneczna.

i lewego przedramienia, poczem wraz 
z kolegą zbiegł. Ranną kobietą zaopie­
kowali się przechodnie, wzywając Po­
gotowie. Lekarz nałożył opatrunki na 
liczne rany cięte i przewiózł ofiarę 
zbrodniczego męża do szpitala Dzie­
ciątka Jezus. Odszukaniem zbrodniarza 
zajęła się policja powiatu warszawskie­
go-

Ujęcie defraudanta
Aleksander Hajduk, kierownik agen- 

q'i pocztowej, a jednocześnie zawiado­
wca stacji kolejowej Łączna, jeszcze 
przed 9 dnilfeli uciekł zabierając z ka­
sy 6.000 zł. gotówką. Na skutek roze­
słanych listów gończych, wczoraj de­
fraudanta policja ujęła w Kaliszu. Przy 
aresztowanym znaleziono tylko 500 zł., 
resztę gotówki zdołał juiż przehulać, 
Hajduka osadzono w więzieniu.

Krwawy zatarg 
mieszkaniowy
Przy ul. Nowolipie 36, właściciel m e 

szkania 31-letni Zelman Cukier, tra ­
garz, w czasie zatargu ze szwagierką, 
42-letnią Różą Goldbergową, bieliźniar 
ką, którą chce wyrzucić z mieszkania, 
zadał jej cios butelką w głowę. Ranna 
zgłosiła się na opatrunek na stację Po­
gotowia, twierdząc, iiż Cukier uderzył 
ją siekierą.

Tragiczny wypadek
W fabryce maszyn elektrycznych, 

przy ul. Terespoiskiej 48, urzędnik 
miejscowy Władysław Ćwikliński, w 
czasie rozbierania rewolweru przez nie 
ostrożność spowodował wystrzał. Kula 
trafiła C. w brzuch. Rannego w stanie 
b. ciężkim przewieziono samochodem 
do szpitala Przemienienia Pańskiego.

Co grają w Teatr ach?

WYGRYWA,KTO GRA NA L0TFRJI U
DZIERŻANOWSKIEGO

WARSZAWA, NOWY i W IAT 64*

TEATR „ATENEUM". Dziś prem jera sztu 
ki I. Mihady „Mam la t 26“ w reżyserji S ta ­
nisławy Perzanowskiej.

TEATR WIELKI. Dziś odegrana będzie 
opera Zandonai'a p. t, „Francesca z Rimi­
ni".

Ju tro  wieczorem opera „Faust". Bę­
dzie to ostatn i w ystęp p. Ladisa Kiepury.

TEATR NARODOWY, Dziś prem iera 
sztuki E. Sheldona „H htorja dw u serc" (ty­
tuł oryginału „Romance") . Sztuka odegra­
na będzie w nowej specjalnie dla Paryża 
dokonanej wersji francuskiej znakomitej 
spółki autorskiej R. de F lersa i R. de Crois- 
seta.

TEATR LETNI gra codziennie komedję 
S tefana Kiedrzyńelkiego „Życie jest skom­
plikowane".

TEATR POLSKI. Dziś 5 codziennie kome: 
d ja Nowaczyńskiego p. t. „Komedja Amery­
kańska".

ZIELONE ŚWIĘTA W TEATRZE POL­
SKIM. W pierw szy i drugi dzień Zielo­
nych Świąt, oprócz wieczornych p rzedsta­
wień, na których w dalzsym ciągu grana 
będzie „Komedja A m erykańska", odbędą

• >- ' '  \  %

się jeszcze dw a przedstaw ienia popołudnio­
we po zniżonych cenach, k tóre w ypełni „Py 
gmaljon' w prem jerowej obsadzie.

TEATR MAŁY. Dziś i codziennie kome- 
dja Marji Kuncewiczowej „Miłość panień­
ska”.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś „Listęit 
figowy".

BANDA: Dziś rew ja „W iosna Bandytów" 
z udziałem całego zespołu.

TEATR NOWOŚCI daje dziś i jutro ope­
re tk ę  „W iktorja i jej huzar".

Ju tro  o godz. 4-ej po poł. w tea trze  No­
wości odbędzie się w ielkie przedstaw ienie 
dladzieci i m łodzieży p. n. „Raj dziecięcy".

Za k ilka dn i wchodzi na afisz najnowszy 
szlagier scen zagranicznych „Kwiat H awa- 
ju".

TEATR „KAMELEON". Dziś i codziennie 
rewja „Sąd na  W arszaw ą" ze  światowej s ła ­
w y duetem  baletow ym  Xenia Dish i A lbert 
G authier.

TEATR „NOWY ANANAS". Dziś p re ­
m jera rew ji szlagierów  „Spotkam y się w  o- 
gródku".

TEATR MIGNON (od godz. 6-ej). Rewja 
humoru, pieśni i tańca „Będzie w ojna".

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Boduena 
Nr. 4). Codziennie „Sobow tór" M oraw ­
skiej.

TEATR REWJI „GOPLANA" (Zamoj­
skiego 20). Dziś rewja „Plajta kryzysu" i 
film.

„LUNA - PARK" (Patk  Praski). Najnow­
sze a trakc je  widowiskowe. Codziennie kon­
cert o rkiestry  26 pp. O tw arte  do I2-ej w 
nocy.

KONCERT W FILHARMONJI. Dziś od­
będzie się uroczysty K oncert Jubileuszow y 
ku uczczeniu 304ełniej działalności a rty sty ­
cznej znanego wiolonczelisty, p. Izydora L e­
waka. Oprócz Jub ila ta  w ystąpią: Im re Un- 
gar, M ieczysław  Fliederbaum  i orkiestra 
F lharm oniczna pod dyr. W alerjana B ierdia­
jewa.

„MIŁOŚĆ PA N IE Ń SK A " W  TEA TR ZE  
M AŁYM .

W teatrze Małym grana jest obecnie 
ciekawa sztuka Marji Kuncewiczowej 
„Miłość panieńska".

Na zdjęciu widzimy głównych wyko­
nawców — Janinę Romanowską W a­
cława Pawłowskiego.

■ ■  S E N S A C J A  ■ "  
DLA W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK 
M. Hopm.an

W a rsz a w a , N a lew k i 38, 
front I piętro teł. 11-55-72
rozpoczęła d e ta l i c z n ą  s p r z e d a ł  
p/g najnowszych modeli zagraniem .

—  CENY ŚCIŚLE HURTOWE I mm

JAN WAŚNIEWSKI 29)

Na podszybiu
P o w ieść  górnicza

T ak było z Leokadją. W iedziała, że to, co było — 
um arło już nazaw sze, że zetknięcie się z dawnym u- 
kochanym  nie wskrzesi nic, a może jedynie rziucić 
niem iły cień rzeczyw istości na jasne wspomnienia... 
Jak im  w yda jej się ten o tyły  te raz  napewno cz ło f 
w iek ze swojem tak  ongi drogiem, a  w gruncie rzeczy 
śm iesznem  jąkaniem  się i zacinaniem ?

Nie w iedziała!.,. O baw iała się śmesznośoi i swojej 
i„ c o  najw ażniejsza , jego, ale myśl spotkania kusiła 
ją  nieustannie, aż któregoś popołudnia ub ra ła  się m o­
żliw ie najw ykw intniej i po jechała do Sosnowca.

N ikt nie w iedział, o czem mówili ze sobą. Po po ­
w rocie M aniuta spostrzegła, że ciotka jest roztargnio­
na, bardziej m ilcząca, a w błyskach jej oczu czytała 
jakąś zadumę.

—  I co cioteriko?
—  Obiecał, że napew no pomoże.
—  A....
C iotka sp o jrza ła  na M aniutę, a  potem  naraz  za­

słoniła tw arz rękam i i zaszlochała.
M aniuta p rzy tu liła  się do niej pieszczotliw ie:
—  Cioteńko, ciotuś,.,.
—  Nic, nic....

Na Kwietniewskim  wizyta byłej narzeczonej nie 
w yw arła szczególnego w rażenia, ale atakow any przez

Siennickiego stale, a  teraz proszony przez Leokadję, 
był w nieliada opałach. P ragnął uczynić coś dla Kos- 
sobudzkiego, a Dide był w prost niemożliwy ze swem 
milczeniem i złym  humorem. Godziny całe spędzał 
nad p lanam i kopalń galm anu, nad  cedułam i giełdo- 
wemi i rachunkam i. G dy tylko kończył rachować, 
zw racał sw ą długą żó łtą  tw arz w stro nę okna i, za 
patrzony  w przestrzeń, pochrząkiw ał zrzadka, a 
przeciągle....

W reszcie Kwietniewski w ziął na odwagę i bąknął 
coś swemu szefowi o tej całej spraw ie. D ide słuchał 
p rzez pew ien czas z obojętnością mumji, aż w resz­
cie zadowolenie odbiło się na jego obliczu. W argi się 
rozkleiły  i pad ło  py tanie:

—• Kossobudzki? ten z „W iktora11?...
— Tak.
— Przyjąć , natychm iast przy jąć!
Kwietniewski m rugał ze zdziwieniem powiekami.
Dide w stał z m iejsca i p rzeszedł się po pokoju.
— Śląskiego z galm anów dać na „R yszard11, Kos- 

sobudzkiego tam. P isać polecenia, Szybko!
Połączył się z D ąbrow ą i poprosił do ap a ra tu  Ver- 

riera. Z apytany o Kossobudzkiego, gorąco go polecił
Odłożyw szy słuchaw kę, s ta ry  uśm iechnął się do 

siebie: '
— Chcą zbadać bogactwa... —  m yślał. — Z najdą 

je. In te resu ją  się... Aha... dobrze. In teres pójdzie. 
A le zap łacą mi słono za  zwłokę.

XI. NARESZCIE!
Kossobudzki nie w iedział woale, że jest przedm io­

tem zabiegów, targów  i tak w ażną osobą w grubej 
grze m iędzy E ksp loatac ją  a „W iktorem 11. Zupełnie

zniechęcony, pełen  apatji, już naw et nie s ta ra ł się o 
posadę. W raz z ca łą  rodziną dusił się w rozprażonej 
od lipcowego słońca Dąbrowie. Dawniej p rzy n a j­
mniej czekał z niecierpliw ością na pocztę, myśląc, że 
mu co ważnego przyniesie, ale teraz i to  minęło. Gdy 
więc któregoś dnia, podczas obiadu, przyszedł list w 
firmowej kopercie, otw ierał go z zupełną obojętnoś­
cią. Ledwie j e d n a k  rzucił okiem na papier, zerw ał 
się od stołu.

—  Co to? -— spy tał Tadeusz.
— Posada! — odparł ojciec i rzucił list na stół.
— G dzie?
—  Jak , oo?
  Pokaż list! — p rzek rzycza ła  w szystkich Leo-

kadja, w yciągając długą rękę po papier.
—  M acie, a ja już jadę! .
Po w yjściu ojca, M aniuta i Tadeusz zbliżyli się do 

ciotki, czy ta jąc jedno przez drugie. List był krótki: 
„Do W. P ana St. Kossobudzkiego w Dąbrowie

Górniczej.
N aw iązując do oferty W. Pana, D yrekcja Towa­

rzystw a E ksploatacji R ud i W ęgla prosi o natychm ia­
stowe przybycie do Sosnowca, celem  omówienia w a ­
runków pracy . , ,,

Kwietniewski, dyrek tor .
Ciotka Leokadja o m ało się nie rozpłakała. Była 

przekonana, że to jej in terw encja u Kwietniewskiego 
spraw iła ten cud i w duchu błogosław iła byłem u n a ­
rzeczonemu. M aniuta przypisyw ała wszystko W itko­
wi i ku niem u s ła ła  swe dziękczynne myśli.

Tadeusz nie w ytrzym ał i k rzyknął:
— H urra, hurra! Koniec biedy!

(D. c. n |.

NASZA RUBRYKA
P o szu k iw an ie  p ra c y

MŁODY URZĘDNIK, b. sek re ta rz
kom ornika sądowego, poszukuje p o sa ­
dy biurowej. Zgłoszenia pisemne pod 
adresem : Ezechjed Pląsko, Jadów , 
poczta Jadów , woj. warszaw skie.

KUCHMISTRZ poszukuje posady w  
W arszaw ie albo na wyjazd, również 
przyjmuje o b s ta lu m k i na w esela i p rzy ­
jęcia. Żelazna Nr. 41 m. 9.

TAPICER DEKORATOR były p ra ­
cownik Łazienek Królew skich, p rzero ­
bienie m ateraca 15 złotych. Zakładam 
markizy, firanki od złotego, kroję po­
krow ce. Hoża 23 telefon 8-58-39 Ko­
morek.

MŁODA INTELIGENTNA DZIEW. 
CZYNA, umie gotować, sprzątać zna
kraw ieczyznę, m ereżkowanie, p rzy j, 
mie p racę  na skromnych w aurnkach. 
Irena Jarzębska, Oświęcimska 8 m. 1. 
(Ochota).

TET. 755-74. Absolwent U niw ersy­
tetu , rutynow any pedagog, udziela ko- 
repetycyj, uczy doroełych.

MŁODA INTELIGENTNA dziewczy­
na umie gotować, sprzątać, szyć, zna 
krawieczyznę, poszukuje miejsca u 
dobrych pracodaw ców . W ym agania 
skrom ne. Przebyw ała killka la t w Po­
znaniu. Oferty do R edakcji „R obot­
nika, W arecka 7.

Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI.
Wydawca RADA NACZELNA P. P S.

Odb'fo w drukarni „Robotnika*1, W arecka 7.
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